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Bombami chcieli zabił cesarza Abisynii
W łosi zb om b a rd ow a li D essie
S z p i t a l  a m e r y k a ń s k i  z a s t a ł  z n i s z c z o n y

W łosi zbombardowali wczo 
raj D esJe. Jak przypuszczać 
należy, chodziło im o to, by 
podczas bombardowań., zabić 
Negusa. Tem mrżna sobie w y  
tłumaczyć lawinę bomb, któ
ra spadla na nieszczęsne mia 
sto.

Ze źródeł angielskich dono
szą, iż w czasie trzykro tn  aro 
bom bardow ania Dessie w d n u  
w czorajszym  od bomb, rzuco
nych przez samoloty włoskie, 
zginęło przeszio 40 osób, żoł
nierzy, kobiet, dzieci. Przeszło 
300 jest rannych.

W czasie pierwszego raidu 
Samolotów włoskich, cesarz 
abisyuski ocalał tylko dzięki 
tem u, iż w Dessie otrzym ano 
wiadomość o zbliżaniu się wło 
skiej eskadry bom bardującej. 
Cesar* początkowo odm aw iał 
ddduhh srę WtHłejscc, łrióreniu 
n ie  groziły bomby ^ p r z y j a 
cielskie, wkońcu jednakże uda 
ło się go nakłonić do opuszcze
n ia  pałacu . Otoczenie cesarza 
zwrociło uwagę, iż nie powi
nien on narażać na szwank 
swego życia, tem  bardziej, że 
śmierć jego byłaby katastro fą  
dla Abisynji.

W krótce po opuszczeniu p a 
łacu przez cesarza nadleciały 
Samoloty włoskie i rozpoczęło 
się gw ałtow ne bom bardow a
nie. K ilka pocisków spadło na 
pałac, k tó ry  zapalił się.

W czasie następnych dwóch 
raidów  Haile Selassie bra* oso 
Liście udział w akcji obronnej

Czarny dzieli w Anglii
Lo n d y n , (p a t ). Nad całą

A nelją  zaw isła dziś ję s tu  
•ngfa. W Londynie było tak 
ciemno, że wschód słońca prze 
szedł niem al niepostrzeżenie i 
p izez cały dzień płonęły  la la r 
nie.

Sir Sam uel Hoare, k tó ry  za
m ierzał udać się do P aryża  sa 
do lo tem , zmuszony był w sku 
tek m gły pojechać pociągiem .

i sam strzelał z karab inu  m a
szynowego.

Według wiadomości, jakie na 
deszły do Addis Abeby, Des
sie, k tóre liczyło 20 tysięcy 
mieszkańców w chwili bom bar 
dow ania zamieniło się w istne 
piekło. Na miasto posypał się 
grad pocisków, bomby pękały 
ze w szystkich stron, ludnosi 
opanowana przez panikę szu
kała  ra tunku  w ucieczce. Ze 
wszysikich stron słychać było 
krzyki przerażenia i jęki ran 
nych Piekielny hałas zwięk
szały jeszcze odgłosy aruini 
abisyńskich, które w okoli 
cach m iasta strzelały do samo 
lotów.

Przez cały czas bombardował 
nia radjotelcgrafiśei abisyńsc\ 
nie opuścili swych posterun 
ków.

Bomby włoskie uszkodził> 
również szpital am erykański 
k łó ry  częściowo spłonął. Jedna 
z sióstr m iłosierdzia jest ran 
na. Narodowość jej dotychczas 
nie została stwierdzona. We
dług jednych inftinnacyj ran 
ną jest Am erykanka, według 
innych ozwedka.

Najgroźniejszy był pierwszy 
raid  samolotów włoskich, d ru 
gi i trzeci wyrządziły mniejsze 
szkody, ponieważ ludność opu 
ściła już  miasto.

ADD IS ABLBA, (PAT). C esarz  a- 
b isyńsk i, obecny w D essie podczas 
trzy k ro tn e g o  bom bardow ania samo 
lotów  w łoskich, w ykazał w ielk ie  
m ęstw o. N ie bacząc na licznie p ada
jące  bom by, k tó re  w ybuchały  na
w et w udleg tow i 5 m etrów  od n ie 
go. rau iąc  żołnierzy , cesarz  zacho
w yw ał zim ną k rew  i spokój.

N egns p rzez  ca ły  czas bom bardo
w an ia  znajdow ał się w  ogtodzie, 
o taczającym  pałac  i w ydaw ał stam  
tąd  rozkazy, k ie ru jąc  ogniem  prze  
ciw lotniczym . IV pew nym  m om en
cie cesarz sam  strze la ł z karab in u  
m aszynow ego do  sam olotów  w ło
skich.

W ojna w łosko - ab isyńska  pocią 
gnęła za sobą p ierw szą of iarę w-śród 
Hzienniicarzy eu ro p e jsk ich ,_ k tó rzy  
na raża ją  się na w ielk ie n iebezp ie
czeństw o w sw ej p racy  zaw odow ej.

O fia rą  tą  je r t  w ojenny  korespon
den t ag en c ji H avasa, F rancuz, Go-

yon, k tó ry  podczas w czorajszego 
bom bardow ania D esie  został ranny 
w nogę od łam kiem  bom by. Goyon 
zm iw .ony by ł p rzerw ać pracę.

W edług przew idyw ania ko
respondentów angielskich, Wło 
si, k tórzy w znaczńej części 
opanowali już  płaskowzgórze 
je m b :en, nie będą oczekiwali 
na ofensywę abisyńska, lecz 
praw dopodobnie sami rozpocz
ną atak  Liczne u tarczki stra • 
ży przednich świadczą, iż kon

tak t pomiędzy wrogietni arm ia 
.ni został naw iązany i że praw: 
dopodobnie wkrótce zaczną się 
operacje w  większych rozmia
rach.

ADDIS - ABLBA, (PAT). W ę 
dług ostatnich wiadomości, 
przy bom bardowaniu lctni- 
czem obozu wojskowego pod 
Dessie, padło S0 zabityim. i zgo 
rą 200 rannych.

Narody popełnili/ blad
— twierdzi Mussołlni, przemawiając w sprawie sankcyj
RZYM (PAT.) W czoraj o Jc dz. 

15-ej odbyło się u roczyste  positdze- 
nie p a rlam en tu  faszystow skiego, 
idóre by ło  p ierw szem  od czasu roz- 
mczęcia działa:* w o jen n y ch 'w  A lry -

• a Wschodu ie jv  N a  w stęp ie  depęto- 
waui, w ezw ani przez nrzęw uduiczą- 
cego h r. C iauo, z łożyli na  rzecz 
sk a rb u  p aństw a  sw e złote m edale, 
stanow iące spec ja lną  oznakę człon
ków parlam en tu .

N astępnie  z a b i a ł  głos szef rządu , 
k tóry  w ygłosił d łuższe przem ów ię, 
nic, zaw iera jące  m in. odpow iedź 
na w czora jszą  m owę min, 15oare‘a.

Z apow iedziaw szy n a  w stępie, że 
w 5fca-ym dn iu  san k cy j naród  wło
sk i ożyw iony będzie tym  sam ym  
duchem  i tą  sam ą siłą , co w p ie rw 
szym  dn iu  ob lężenia gospodarczego, 
M ussolini stw ierdził, że w  ostatn ich  
k ilk n  godzinach zauw ażyć się dała  
pew na pop raw a a tm osfery . Je d n a k 
że szef rząd u  w łoskiego p rzestrzega  
p rzed  optym izm em , poniew aż n a la 
ny rzeczoznaw ców  nie m ogą być u- 
w ażane za rokow ania. 16 paźdz ie r
n ik a  zw rócono się do W łoch o sp re 
cyzow anie p ropozycy j, a  rych ło  po-

Zrzucili 7.500 kilo bomb!
W ooozle abisyńskim padło 280 zabitych i rannych

ASM ARA, (FAT). Specjalny 
w ysłannik PAT-a donosi, iż w 
dniu w czorajszym  w okolicach 
Dessie samoloty włoskie zbom 
bardow ały obóz nieprzyjaciel
ski, składający się z kilku ty 
sięcy namoitów. Na obóz ten

zrzucono 7.500 kg. m aterjałów  
wybuchowych. W wielu miej 
scowościacn w ynikły pożary. 
W szystkie samoloty włoskie, 
biorące udział w bombardowa 
niu, pomimo gęstego ostrzeliwa 
nia przez nieprzyjaciela, zdo
łały powrócić do swej bazy.

Awanse pracowników państw.
zostały zarządzone przez premiera KcJdałkawskiego

Pan Prezes R ady M inistrów 
M arjan  Zyndram -K ościaikow  
ski zarządził p rzystąp ien ie  do 
prac przygotow aw czych nad 
przeprow adzeniem  awansów 
Urzędniczych, k tóre m ają  być 
dokonane z dniem  1 m arca 
1956 r.

Awanse obejm ą urzędninow  
i niższych funkcjonarjuszow  
Państw ow ych, sędziów i pro
kurato rów , oficerów' i szeregu 
y y c h  P. P., straży  granicznej 
* fu nkcionarj uszów straży  wię

ziennej oraz pracowników ' 
przesiębiorstw  „Polskie Kole
je Państw ow e’* i „Polska Pocz 
ta, le le g ra f  i le le fo n " .

P rzy  aw ansow aniu m ają  
być brane pod uwagę kwulifi 
kacje służbowe, przydatność 
urzędnika na zajtuow aueni sta 
nowisku, w ydajność jego p ra 
cy d la  państw a, oraz lata służ 
by.

W szczególności uwzględnię 
ni będą w najszerszej m ierze 
funkcjonarj asze niższych

grup  uposażenia, a przede- 
wszyslkiem  ci, k tó rzy  w lu 
tym  1954 r. stracili p rzy  zasze 
regow aniu do nowych grup  n 
posażenia. Ilość aw ansów  w 
W arszawie nie może być w 
poszczególnych kategorjach  
procentow o większa od ilości 
awansów na prow incji.

Powyższe zarządzenie me 
dotyczy awansów nauczycieli, 
k tórzy  zgodnie z obow iązują- 
cemi przepisam i awansować 
będą autom atycznie.

tem  zastosow ani, przeciw  W łochom 
san k c je  M ussolini zaprzecza k a te 
goryczn ie  ja k o b y  p rz y ją ł san k c je  
dobrow olnie. P rzeciw nie — p ro te 
stow ał p rzeciw ko  nim  ja k  n a jb a r 
dzie j stanow cza.

Z k o l i .  w spom inająr o  F ra n c ji 
i B ełg ji, M nssolini ośw iadczył, iż 
naród  w łoski żyw i sy m p a tję  d la  
rządów  ty ch  k ra jó w , k tó re  zgłosiły 
zastrzeżen ia  p rzeciw ko zastosow a
niu a r t . 16 p ak tu . N aw iązu jąc  do 
mowy mm. H oare, M ussolini p rz y ją ł 
do w iadom ości fak i, że F oreigne 
O ffice p ragnęłoby , by  W łochy po
siada ły  silny  rząd , a w ięc rząd  fa 
szystow ski. Lecz W łochy silne  będą 
wówczas, gdy będą  m iały zapew 
nione ek sp an s je  i bezpieczeństw o

w A fryce W schodniej.- N aród w ło
ski s łucha  słów, m ów ionych pod je 
go adresem , a le  p a trzy  na  czyny , 
w iedząc, że na  dzień  12 g rn d n ia  
przygo tow yw ane je s t  na łożen ie  za
k azu  n a  naftę, co y aw ażnie pogor
szy sy tu a c ję  

M ussolini p o d k reś lił d a le j, że a r t .  
16, k tó ry  n igdy n ie  b y ł stesow any, 
i k tó ry  n aw et — zdaniem  o p in ji a n 
g ie lsk ie j — n ie  m a szans n a  p rzy 
szłość, ży je  życiem  je d y n ie  te rdź- 
n iejszem  i sk ie row any  został w y
łączn ie  przeciw  W łochom, jc k o  p au - 
stwru ubogiem u w snrow ce. Je d n a 
kow oż narody  bogate i n zb ro jone , 
popełniły  b łąd , bo nie liczyły  się ze 
sp raw ied liw ością  i  pa trjo tyriiien*  
W łoch.

Konferencja franrusko-angielska
wywołuje rudzieje i złudzenia pokojowe

P rasa  fran cu sk a  p rzy w iązu je  w iel 
ką  w agę do rozm ow y p re m je ra  La
ta ł a  z s ir  Sam uelem  ł.o a re , w idząc 
w tem  w ydarzen iu  zw ro tny  mo
m ent na  d rodze aa  rozw iązan ia  z a 
ta rg u  w łosko - abisynskiego.

P rzem ów ienie sir S am uela  H oare 
w p arlam encie  w p łynęło  rów nież  na 
pow iększenie tego  n a s tro ju  opty-

m izm n, k tó ry  zm ącony je s t n ies te 
ty  in fo rm acjam i, ja k ie  ta  osta tn io  
nadchodzą z R zym u. Z arów no rzym  
sk i k o responden t Ijayasa , jak i  
rzym scy  K orespondenci n iek tó ry ch  
dzienników  p jry s t tŁ n  tw ierdzą , iż 
n a s tró j odpi ężenia. k tó ry  og a rn ą ł 
Londyu i P a ry ż  nie udzie lił s ię  Rzy 
mówi.

Pierwsze parlamentarne ugrupowanie
W czoraj został założony „K lub cl y 

skusy jny  uczestników  walk o nie
podległość", g rupujący  p o s lrv  i  se
natorów  z L egionów , P. O. W. oraz 
uczestników  pow stań.

Prezesem  został obrany  sen. Siero
szewski, w iceprezesam i poseł Miedziń 
ski i  sen. Bobrowski.

Putk . Sław ek, którego zaw iadom io
no o tym  fakcie m iał w yrazić sw oje 
niezadowolenie z pow odu n aw ro tu  
do system u p a r ty j politycznych.

D ek la rac ja  ideow a nowego ugru
pow ania m a się ukazać w n a jb liż 
szym  czasie. P rzypuszczał ie w cią 
gu jeszcze bieżącej sesji pow staną 
inne ugrupow ania na terenie Sejm u

Śmierć pod kołami pociągu
Na 18 kim. wpobliżu stacji 

Ożarów, znaleziono ao torze 
kolejowym  zwłoki 25-letniego 
Stanisława Szopczaka, miesz
kańca wsi Józefów, po w. Błoń

skiego. Istnieje przypuszcze
nie, iż S. jechał bez biletu i, usi 
łu jąc  uciec przed kondukto
rem, spadł ze stopni wagonu i, 
dostawszy się pod koła, po
niósł śmierć na miejscu.

Sadysta zamordował 9 kobiet
SZYRAZ (PAT.) Rozpoczął 

się tu ta j  proces m ordercy ko- 
k ie t zwanego w Szyrazte 
„irańskim  Landru**. Zam ordo
w ał on zapomocą trucizny, 
9 kobiet z sadystycznem  zado
w oleniem  p rzyg lądając  się ich 
m ęczarniom .

Poniew aż przestępca z ca
łym  cynizm em  przyznał się 
do w iny , ze szczegółami opi
sując sw oje zbrodnie — po 
k ró tk ie j rozpraw ie skazany 
został na śm ierć p rzez  pow ie
szenie.



Na politycznym widnokręgu tygodnia.

Świat boi sio wojny
I znowu na czoło zagadnień 

po lityk i m iędzynarodow ej w y 
sunął się konflik t a frykańsk i. 
O  ile operacje  w ojenne ogra
niczone są do dwóch państw  
AVłoch i A bisynji, o ty le  sk u t
k i rozciągają  się niem a! na 
w szystkie państw a. Rzeczą 
na jis to tn ie jszą  jest, oczyw i
ście, za targ  angielsko-w łoski. 
Jest to  problem  bardzo w aż
ny, gdyż od ułożenia się sto 
sunków  m iędzy tem i p a ń 
stw am i, zależy u k ład  sił w E u
ropie, a  w  dalszym  p lan ie  rów  
nież k ie ru n e k  ang ie lsk ie j po
lity k i n a  innych  k o n tynen 
tach.

PRAGNIENIE POWROTU
D O  STRESY.

N iejednokrotn i©  w skazyw aliśm y, 
t e  szczególnie F ra n c ji zależy na 
p rzyw rócen iu  norm alnych  stosun
ków  m iedzy W iocham i a A nglją , by  
doprow adzić  zpow roteiu  do bloku 
S tresy  (A nglja, F ra n c ja , W iochy), 
W p raw d zie  w o sta tn ich  tygodn iach  
ząry sow aty  się p ró b y  innego u k ła 
du  po litycznego  w E uropie , p ró b a  
p o rozum ien ia  n iem iecko-francusk ie- 
go oczyw iście z udzia łem  W ioch. 
A le ta k a  k o m binac ja  n ap o ty k a  na  
o p ó r w© F ran c ji, a  poza tern n ie  mo
że ona żadną m ia rą  rów nać się z 
w arto śc ią  fro n tn  S tresy . D yp lom a
c ja  an g ie lsk a  n a ty ch m ias t za reag o 
w ała  na te  pom ysły  zw iększeniem  
ak tyw ności. W p ią tek  u d a ł się do 
F a ry ż a  ang ie lsk i m in is ter Spraw  
Z agranicznych, H oare. O dbędzie  on 
szereg  rozm ów  z p rem je rem  fra n 
cusk im  L acalem , k tó ry  ciągi© je sz 
cze odgryw a rolę p o śred n ik a  m iędzy 
A n g lją  a  W łocham i.

A n g lja  chce zliw idow ać w ojnę 
a fry k ań sk ą , je s t  gotow a do u d z ie 
len ia  W łochom  szeregu  koncesy j. 
a le  staw ia, ja k o  zasadniczy  w a ru 
n ek  w strzy m an ie  o p e racy j w o jen 
nych. T y lk o  w o k res ie  pokojow ym  
m ożna p row adzić  rokow ania. W łosi 
n ie  w ierzą w zapew nien ia  an g ie l
skie, n ie  bez słuszności u trzy m u jąc , 
że to, co A n g lja  ob iecu je , je s t och ła
pem  n ieposiadającym  znaczenia dla 
w ie lkom ocarstw ow ych  am b icy j fa 
szystow sk ie j I ta lj i .

SYTUACJA W  AFRYCE 
I W E W ŁOSZECH.

O p e ra c je  w ojskow e n ie  przynoszą, 
fu ż  W iochom  zw ycięstw . A rra ja  u- 
tk n ę la , b ro n iąc  zdoby tych  pozycyj. 
O bręcz  sa n k c y j w yw ołał m obiliza
c ję  w szystk ich  uczuć p a tr io ty c z 
nych . O b y w ate le  sk ła d a ją  zlotowi 
kosztow ności, b y le  ty lk o  um ożliw ić 
p rze trzy m an ie . M obilizu je  się w szy
stko , rob i się n as tró j, k tó ry  m a w y
kazać  na  n iesp raw ied liw ość, ja k ą  
w y rząd za  św ia t W łochom , k tó rzy  
przecież p rag n ą  nieść k u ltu rę  i cy 
w ilizację  zachodnią  b a rb a rzy ń sk im  
hordom  abisyńskim .

DWA OBOZY 
WE FRANCJI.

Rząd L avala w isiał w  osta t
n im  tygodniu  na włosku. Sy
tu a c ja  w ew nętrzna  zaostrza
ła  się z dnia na dzień. C oraz 
w y raźn ie j zarysow ały  się dw a 
fro n ty : lew ica i p raw ica, sto
jące  naprzeciw  siebie, gotowe 
do w alki. Szereg krw aw ych 
s ta rę  w skazyw ał, że i w e 
F ra n c ji p rzeciw nicy  politycz
ni sięgają po rew olw er i nóż, 
jak o  argum ent w walce.

Lewica zarzucała  L azalow i, ie  ła- 
skaw eni okiem  pa trzy  na bojow ą or
g an izację  p raw icow ą .K rz y ż  O gn i
s ty "  i  inne ligi. W tych  w arunkach  
d y sk u s ja  w parlam encie nad ligam i, 
z ra c ji k rw aw ego  s ta rc ia  w je d n e j 
z m iejscowości francusk ich , urosła 
do zasadniczej dyskusji nad po lityką 
w ew nętrzną. Lewica ośw iadczyła, że 
jeśli Lavąl nic rozw iąże lig praw .no
w ych, to odm ów i mu swego częścio
wego poparc ia  frodykałi, k tórzy  n a ’e 
żą  do h ro u tu  Ludowego, wchodzą 
rów uież w skład rządu Lavala.). W 
chw ili kiedy d o jrzew ają  w ielkie 
sp raw y  m iędzynarodow e, w alki we- 
w nętrzne  we F ranc ji, groziły , że Re 
p u b lik a  może u trac ić  sw oje należne 
m iejsce, w zględnie sw oją prężność w 
a k c ji zew nętrznej. W szystkie k rak a 
nia aa  tem at w ew nętrznej słabości 
F ra n c ji p ry s ły . O kazało  się, że naw et 
bez istnienia groźby zew nętrznej, re
p u b lik ań sk a  F ra n c ja  p o tra fi znaleźć 
w spólny język  i porozum ieć się *  
żyw otnych  spraw ach . Przebieg p ią t
kow ego posiedzęnia Izby D eputow a
n y ch  może być tego dowodem .

Przedstawiciele „Krzyża Ogniste
go" p a r t ji  socjalistycznej i kom uni
stycznej, złożyli ośw iadczenia, że go-

poprzeć ustaw ę, k tó ra  karać  będzie 
więzieniem  używ anie broni podczas 
zebrań i d e m o n s t r a c y j  politycznych , 
wiezieniem  karane będą również 0 '0  
by, które n aw oływ ać będą do za
bójstw  politycznych. W niosk i'te 'spot 
ka ły  się z jednom yślnem  przyjęciem . 
F ra n c ja  nie chce w ojny dom ow ej, 
obozy polityczne zb ra ta ły  się. W al
ka może być prow adzona ty lko  przez 
kartk i w yborcze, przez prasę i zgro
m adzenia. - : • . , -i

W w yniku takiego rozw oju 
sy tuacji, rząd  u ra tow any  zo 
stał z opresji i otrzym ał votum 
ufuości. W spom niana ustaw a 
zostanie niebawem  uchwalona. 
Pociągnie ona za sobą w pierw  
szym rzędzie jedną zasadniczą 
zm ianę w życiu politycznem  
Francji. „Krzyż Ognisty**, naj 
większa organizacja bojowa 
we Francji, nie m iała charak 
teru p a rtji politycznej. Był to 
raczej związek o charakterze 
półwojskowym. Obecnie, k ie
dy  ligi zostaną rozwiązane, 
„K rzyż Ognisty* przekształci 
się na  polityczną pdrtję

I A M D O W Y

PRHMJA NABYWCY
jest najzupełniejsze zadowolenie z działania 
radioodbiornika TELEFU N KEN —A M B A S A D O R . 
Radość posiadania tego aparatu potęguje się 
w m iarę korzystania z jega doskonałych odbio
rów i słuchania jego naturalnego, barwnego 
i czystego tonu. Ułamek sekundy daje corazi 
to innq stację bez ograniczeń i przeszkód.' 
Każdo poruszenie g a łk q  — to nowe źródło 
r o z k o s z y  s ł u c h o w y c h .  O t o  p r e m j a  
za t ra fny  w y b ó r  d o s k o n a ł e g o  apo r a t u

T E L E F U N K E N - A M B A S A D O R
zo Zł. 4 2 0 .— 

lub pokrewnego -  T E LE FU N K E N -S P E C IA L  -  
za Zł. 2 4 8 . -

">*^^^l?AMPOW^^!flDROVTC^N?CZĄiP D O J T O W N IC Z Ą

A M B A S A D O R  i S P E C IA L

T E L E F U N K E N
M I S T R Z  T O N U  PRECYZJI  I F O R M Y

N a p o le o n  S ą d e k

Do redakc ji p rzyszedł czło 
w iek o okropnym  w yglądzie. 
Tw arz m iał zupełnie siną, wło 
sy  białe ja k  śnieg W idać by
ło, że przeżył jak iś  silny  d ra 
mat.

— N azyw am  się P ilcraacher 
— pow iedział. — Praw dopo
dobnie popełnię sam obójstw o. 
Jeszcze na pew no nie wiem. 
Ale w  każdym  razie chciał
bym, żeby d la  nauk i p rz y 
szłych pokoleń opisano m oje 
nieszczęście.

I zaczął opow iadać straszli
wą h istorję .

— Poniew aż ściany, drzw i 
su fity  w  m ojem  m ieszkaniu

hy ly  ju ż  b rudne, w ięc żona 
pow iedziała, że trzeba zrobić 
rem ont.

Poszedłem  do p rzedsięb io r
cy m alarskiego, um ówiłem  się 
z nim co do ceny i od te j chwi 
li zaczęło się m oje nieszczęś
cie.

N ajp ie rw  przyszło do raiesz 
kan ia  dwóch ludzi. Jeden 
przyniósł dwie d rab iny , a dru 
gi dużą, długą deskę, trochę za 
dużą na m oje m ieszkanie.

Pow iedziałem , żeby z deską 
był ostrożny, ta on sie ob ra 
ził, że m e jes t dziecko, potem 
odw rócił się razem  z deską i 
zbił szybę i dw a lustra .

Potem  oni postaw ili oby
dw ie d rab in y  ak u ra t p rzy  wej 
ściu do w ygódki, na d rab in y  
położyli deskę i wyszło coś, 
ja k b y  rusztow anie.

Potem  w yszli i po chwili 
znów w rócili jeszcze z dwoma 
pom ocnikam i. Zaczęli znosić

pendzle, kub ły , farby , w orki, 
gips, kredę, w apno i ju ż  sam 
nie wiem co. C ały  skład. I to 
w szystko położyli na deskę i 
pod deskę. Zrobiła się dużagó  
ra  i ju ż  do w ygódki nie moż
na było przejść,

Potem  przyszli inni ludzie 
ze sk ładu  tape t i naznosili ku 
pe rolek.

P rzed obiadem w szyscy w y 
szli i powiedzieli, że p rzy jd ą  
ju tro .

Po icb w y jśc iu  m oja żona 
koniecznie chciała się dostać 
do w ygódki. Ja je j  nie radz i
łem, ale ona sie uparta , że m u 
si i ie  potrafi p rze jść  przez tę 
górę, bo w młodości chodziła 
po górach i by ła  tatern iczką.

Zaczęła się w spinać i co pan 
m yśli? W padła w w orek z k re  
dą...

Tego dn ia  wieczorem  jesz 
cze sie mogłem położyć spać.

Ale ju ż  z samego rana  obu
dził m nie trzask. Nie mogłem 
otw orzyć oczu, bo sypał się 
na m nie tynk  i gruz.

W yskoczyłem  z łóżka. A ku
ra t nad łóżkiem jeden m alarz 
zeskrobyw ał sufit, a d rugi o- 
b ryw ał s ta re  tapety .

Jak  oni m nie zobaczyli w  
koszuli, zaczęli sie śmiać i ten 
siarszy, jakiś dobry  człowiek, 
m nie nam aw iał, żeb 
łożył zpowrotem .

— Niech pan sobie nie p rze 
szkadza. Niech pan  śpi dalej.

Ale ja  się ty lko  uśm iechnę
łam i pow iedziałem , że dzię
k u ję  i że mi się ju ż  nie chce 
spać. Źe chciałbym  się ty lko 
ubrać.

rym  się po

Ten starszy  m alarz  nie zro
bił mi trudności.

— D obra. U biera j się pan. 
My tym czasem  zaczniem  ro 
bić kuchnię.

W yszli do kuchni i po chwi 
li już w iedziałem , że zaczęli 
robić, bo sie rozległ trzask, 
jakby  sic dom zaw alił.

Poleciałem  do kuchni.
— Co się stało?!
Ten starszy m alarz ju ż  stał 

na d rab in ie  i m nie uspokoił.
-— Nic się nie stało. Sufit 

skrobiem . . .. , .m
— I z  tego tak i nitk?
— Nie z tego. Kolega k re 

dens odsuw ał, k redens sić 
przew rócił, a w  niem  coś nie 
i.oś szkła m usiało być.

Poi era obydw aj m alarze 
mnie poprosili o papierosa i 
zabrułi się znów do roboty.

Do obiadu trzeba  było  po
życzyć s ta tk i od sąsiadów, bo 
w kredensie w szystko było 
potłuczone.

Służąca n a jp ie rw  podała do 
stołu jak ąś  lila zupę.

— Co to jes t?  — zdziwiłem  
się.

— Rosół z ryżem .
— Rosół? Dlaczego lila?
— Bo całą kuchnię na  ten 

kolor m alu ją .
Na d rug ie  danie dostałem  

cielęcinę zupełnie zieloną, 
już  tego nie mogłem znieść.

— Co jest, psiakrew ! Jeżeli 
kuchnię m alu ją  na lila, to dla 
czego mięso je s t zielone?

To sluż.ąca mi w yjaśn iła , że 
w kuchni pod sufitem  m a być 
zielony szlaczek.

Sposób na niewiernych mężów
P ap rykę, jak o  środek na 

zby t w y b u ja łe  skłonności i 
zapędy „miłosne*', w ynalazła 

dna z kobiet w iejskich w 
we wsi Udwar.

J 0
lugosław ji,

Jej m ałżonek, w pełni sił, za
pała ł m iłością ku  m łodej 
wdówce, m ieszkającej w tej 
sam ej wsi, zapom inając o 
w szystkiem . Zdradzona m ał
żonka postanow iła się zem 
ścić.

G dy  pew nego dn ia  czuły 
m ałżonek w rę c z \ł  j e j  w ięk
szą sum ę p ien iędzy  i w ysiał 
na k u rac ję  do jed n e j z m ie j
scowości kąpielow ych, aby

______ _ __ __________________ t tam  leczyła reum atyzm , pow
^ rozwijać swoje kadrówki ij stało zm iejsca w niej podej

rzenie, że a fek ty  do wdówki 
s ta ły  się powodem  te j n ie
zw ykłej czułości. Pozornie u-
data się w podróż, na  p ierw 
szej stacji w ysiad ła jednak  i 
pow róciła do sw ojej wsi. Jej 
p odejrzen ia  okazały  się s łu 
szne. P rzybyw szy  do domu. 
nie m ogła się dostać do m ie
szkania, drzw i bowiem  by ły  
zam knięte. Mąż na  w szystkie 
zapy tan ia  odpow iadał, że nie 
je s t w  stan ie  drzw i otw orzyć, 
poniew aż klucz złam ał się w 
zam ku, wobec czego prosił, 
aby m ałżonka poszła po ślu 
sarza. Lecz p rzezorna  „pani 
domu* zo rjen tow ała  się w 
tym  podstąpi©, Postanowiła

srogo u k a ra ć  w iarołom cę i 
p iękną w dów kę. Rozpaliła o- 

ień w piecu, k tórego drzw icz 
w ychodziły  do sieni. Na 

ogień rzuciła  pap rykę , za ty 
k a jąc  przedtem  w ylot kom i
na. G ryzący dym  zapełnił iz
bę, k tó ra  z „izby rozkoszy** 
sta ła  się „izbą ud ręk i i sro- 

iej k a ry “. O kna szczelnie za
zara

. 0 i« :
kim ś czasie w yw ażono drzw i 
i zastano oboje  leżących na 
ziemi, zupełnie n iep rzy tom 
nych. Z trudem  przyw rócono 
ich do przytom ności, a  wieść 
o tak  srogiej karze  rozeszła 
się po ca łe j okolicy

ratow ane nie . 
kn iętym  w ydostać się.

U ciekłem  z dom u i w róci
łem, ja k  ju ż  m alarzy  nie by
ło. Mnie tu  czekało nowe nie
szczęście.

Mój synek , Henio, chciał się  
dostać po d rab in ie  do w ygód
ki i w padł w kubeł z k łeje tn .

Żona, córka i służąca zaczę
ły  go w yciągać, w szystkie sie 
zlepiły  i n ie  m ogły się odkle- 
ić. I z nich się zrobiła  je d n a  
k upa.

M usiałem  w ołać dozorcę do
pomocy, m yśm y w sadzili całą 
czw órką do gorącej kąpieli. J 
dop iero  w tedy  się rozkleili.

N azaj u trz  m ala rze ' żaczęlb 
m alować na olejno. 1 cale mo
je życie zrobiło się na o lejno.

W czoraj by! obiad z k le jo 
ną farbą. Dziś sznycle na o le j
no, zupa na o lejno, w szystko 
na o lejno.

ja  się nie czułem ja k  czło
w iek. Ja się czułem, ja k  k ubeł 
farby.

Sypialn ia  ju ż  też b y ła  zaczę 
ta i w ieczorem  nie m ieliśm y 
gdzie spać.

W szystkie m eble w staw iło  
się do p rzedpokoju . Łóżka trze  
ba było  złożyć, bo nie by ło  
m iejsca.

Więc j a  się położyłem  spać 
na szafie, żona w szafie, a  
dzieci się u lokow ały w  szuf
ladach. ♦

I tak  m y ży jem y  ju ż  dzie
sią ty  dzień, a  końca n ie w i
dać.

My żrem y ty lko  farbę. Na 
śniadanie k lejow ą, na obiad 
o lejną.

Myc się niem a gdzie. M oja 
rodzina, to ju ż  nie jest ludzka 
rodzina! To je s t różnokoloro
wa tęcza.

Beniek jes t cały  niebieski, 
Rózia cala czerw ona, a  m oja 
zona — lila  z zielonym  szlacz
kiem .

A ja ? !  Pan  widzi m oją  siną 
iw arz?
To jes t p rzed p o k ó j! Ściany się 
m alu je  ua siny kolor. A m oje 
białe włosy, to je s t  farba  o lej 
na do drzw i!

•

Pan P ilcm acher skończył 
straszliw ą opowieść i w stał z 
krzesła.

— Praw dopodobnie — o- 
św iadczył popełnię sam obój
stwo. — Jeszcze na pew no nie 
wiem. I jeże li um rę, to na mo- 

om niku pow inni napisać:un pom n 
» J k u n go rem ont



OSTATNIE WIADOMOŚCI

GrndsUń

S
Niedxi*la 

! Makarego

Jui wyszedł Nr. 3
n»j m e l  n«2o tygodnik*

dla Młoazieży

Diyh nieszczęśliwe wypadki
35-letnia Walerj* Kasina zam. 

przy ul. Krowoderskiej w Kra
kowie oraz, 55-letni kupiec El
iasz Lenowel zam. przy ul. Sta
rowiślnej wskutek poślizgnięcia 
się doznali złamania rękuHakraKowsRiih braki...

Natan Majerczyk, kupiec, za
mieszkały przy ul. Starowiślnej 
68 zgłosił organom P, P., że 
nieznani sprawcy dostali się na 
strych domu przy ul. Starowiś
lnej 1. 68, skąd skradli bieliznę 
węską, damską i pościelową, 
Wartości około 2.000 zł.-

Wczoraj wezwano straż po
larną ha ul. Józefa 1. 15 w
składzie pierza, należącego dó 
Tyji Schajera, a zam. przy pl. 
Wolnica 14, zapaliły się pierze. 
Ogień powstał od wyciora ko
minowego; który nie był nale
życie zabezpieczony, a do któ
rego przylegało opakowane pie
rze. Szkoda wynosi około 1.000 
*ł. Wypadku w ludziach nie 
było.

Nieznana kobieta porzuciła 
wczoraj dziecko, płci żeńskiej 
‘■czące około 14 miesięcy w 
poczekalni Ubezpieczalni Spo
łecznej, przy pl. Serkowskięgo 
«* 10. Dziecko oddano do Żłó- 
ba Miejskiego, zaś za matką 
wszczęto, pusznkiwanie.

Organa P. P. aresztowały 
Win^fentego Kluskę, lat 34, ro
lnika, zam. przy ul. Kalwaryj- 
skiej 78, za kradzież na szko
dę Benjamina Folgiera, zam. 
przy ul. Miodowej 29.
S łu żą ca  sk a z a n a  za porzu- 

c e a ie  d z la ck a  przy u lic y  
> K ro w o d ersk ie j

Dnia 28 lipca br. znałeziono 
w Krakowie, przy ulicy Krowo
derskiej 73 na III. p. porzucone 
dziecko płci męskiej.

Wdrożone dochodzenia usta
n y . że matką dziecka jest An

g in ą  Wała, służąca. Wczoraj 
stenęła Wała przed sądem okrę
gowym karnym w Krakowie, 
*tó{y skazał Wałę na 6 miesię- 
cy więziea ia .

Rozprawie przewodniczył s.o. 
r Kfonenberg, oskarżał prok. 

dr" Pulęba.
O d czyt w  O lean d rach
PoSeł Gardecki Władysław 

J^ygłósi w Oleandrach dnia 9 
j o godz, 19 odczyt p. t. 

.,Izby Pracy i Pragmatyki Służ
bo we‘*.

^ stęp  dla członków oraz 
wprowadzonych gości wolny.

K R O N I K A  K R A K O W A
Inauguracja l oku naukowego; w Aka demji Górniczej

Wczoraj odbywała się w 
Krakowie uroczystość inaugu
racji roku "naukowego w Aka
dem] i Górniczej połączona z 
poświęceniem nowego gmachu 
Akad omj i Górniczej.

Uroczystości rozpoczęły się 
nabożeństwem w kościele św. 
Anny, które celebrował ks. bis
kup Kospond.

Na nabożeństwie byli obecni: 
nowy minister W. R. i O. P. 
prof. Sw'ętosławski, wiceminis
ter W. K. i O. P. prof. Chy
liński, wiceminister Przem. i

Handlu Doleżal, wojewoda dr 
Switalski, wicewojewoda dr. Ma- 
łaszyński, starosta'grodzki Pa- 
łosz, piezydsnt dr. K^plicki 
i inni.

Po nabożeństwie nastąpiła u- 
roczystość poświęcenia nowego 
gmachu, którego dokonał ks. 
biskup Rospond w asyście ks. 
proboszczów św. Anny i św. 
Szczepana.

O godz. 12 -tel odbyL się 
właściwa inauguracja raku aka
demickiego. Na wstępie chór 
studentów akademji odśpiewał

Hymn Narodowy, poczem prze
mówienie wygłosił rektor prof. 
inż. Władysław Takliński. Na
stępnie sprawozdanie złożył 
prof. dr inż. Dawidowski, po
czem nastąpiła uroczystość wrę
czenia dyplomów doktora nauk 
technicznych honoris causa.

Skolei prof. inż. Zalewski 
wygłosił odczyt inauguracyjny 
na temat „Ścieralność porcela
ny stosowanej w rurach posadz- 
kowych“. Uroczystość inaugu
racyjną zakończyły produkcje 
chórn studentów.

Adwokat m u l i  ożenił sio po pijaneno
S e n sa cy jn a  sprawa seperacyjna

Na woKandzie Sądu okręgo
wego cywilnego w Krakowie, 
znalazła się sprawa seperacyjna 
krakowskiego adwokata dr. Ba
bińskiego, zuraieszkałego w Pod
górzu przy ul. Lwowskiej.

Dr. Babiński ożenił się  w dniu 
18 września 1927 w Nakle nad 
Notecią.

Obecnie dr. Babiński prosi 
o unieważnienie małżeństwa. 
Twierdzi, że wprowadzono go 
w błąd, gdyż nie wiedział, że 
jego obecna żoca (mieszka przy

ul. Fałata 14) — z Irtórą mówił 
tylko trzy razy — jest osobą o 
matem wykształceniu. Również 
przekonał s,ę, że jego żona nij 
prowadziła się dobrze, gdyż go 
kilkakrotnie zdradziła.

Dalej dr. Babiński twierdzi, 
że w Nakle wykorzystano to, 
że nie był pizyzwyczajony do 
alkoholu i go upito, tak, że w 
stanie zupełnej nieśw.adomości 
wziął ślub.

Zapodaje przytem rozmowę

którą podsłuchał przed zawar
ciem ślubu kościelnego. Roz
mowę prowadziła jego teściowa 
z jego żoną. W rozmowie tej, 
żona jego oświadczyła, że za 
niego nie wychodź: z nrłośc:; 
że żadnego do niego uczucia nie 
żywi. Dr. Babiński chciał odstą
pić od zawarcia ślubu, ale znów 
go upita, tak, że zrobiono z nie
go Dowolne sobie narzędzie.

Sprawa powyższa budzi ol
brzymie zainteresowanie.

Lokatorka z ulicy Lubelskiej oskarżona
o fałszywe zeznania w sądzie

Z T eatre im . J. S I » w » tH e f

Niedziela papoł.: „Azais , wieczorem* 
„Stare wiao m a i " .

KINA
Adria „Sea nocy letniej".
A p ollo  ,Jaśnie pan szofer"
A t l a n t i c : „Kapryśna Marietta" oraz 
„KoDieta szakt. miłości".
Bagatela ,,'W ytpm  skarbów" i rew,a £  

aórą kobiety".
M uzeom : „Niewidzialny człowiek". 
P rem ień , .Świat sią śmieje'*.

Sokół: P  itek policm ajster". f
Stellu  „W ielkie wydarzenie". 
S o ta k a :  „Orłów".
Sewit „Manewry miłosne".
U c io c L a  „O azy czarne1’.
Wanda : „Anna K .renina".
Z erza : ,,V iva Villa‘*.

Radjo

Przed sądem okręgowym kar
nym w Krakowie odpowiadała 
wczoraj Jadwiga kjchlikówna 
rozwadka, zamieszkała przy ul. 
Lupeiskiej 25, o.karżoma o fał
szywe zeznania przed sądem w 
K<akowie.

Rycnlucowa obwiniła nieja
kiego Stefana Krupę przed są
dem piodzklm o niebezpieczne 
pogróżki z art. 250 K. K. Spra
wę tą rozpatrywał Sąd. Na roz

prawie Stefan Krupa przeczył 
winie i tłómaczył się, źe Rych- 
iikówni jest o niego zazdrosną 
i sama wywołuje skandaliczne 
awantury a na stwierdzenie 
prawdziwości swych zeznań 
przedłożył sądom iisty kompro
mitujące Rychlikową oraz zez
nał, że utrzymywał : nią sto
sunki miłosne Natomiast Rych- 
likowa zaprzeczyła, by listy pi

sała, jak również że była jego 
kochanką.

Jak wynika z zeznań św iad
ków Rychiikowa wykradła z ak
tów listy które stanowiły prze
ciw niej dowód winy.

R ozpia-ę  odroczono.
Rozprawie przewodniczył.s.o. 

dr. Kronenberg, oskarżał prok. 
dr. Dulęba.

Jaka będzie obniżka komornego w nowych domach

H A L L O !
już wyszedł z druku Nr. 4  

sensacyjnej powieści p. t.

TATJANA
Wielka miłość bohatera z nad 

W ołgi. C en a  z e s z y ta  20 gr.
Dej nabycia we wszystkich kio
skach krakowskich oraz w.Adro. 
Kraków, ulica Na G ródku L. 2

Obniżka komornego dotyczy, 
jak wiadomo, przeważnie miesz
kańców odnajmnjących lokale 
w starych domach. Natomiast 
nie korzy&tąją narazie z ulg od- 
najmujący mieszkania w nowych 
damach, z wyjątkiem domów 
należących dc rządn, samorzą
du, ubezpieczalni spbłacznych 
itp. Zaznaczyć należy, Iż wyłą
czenie z pod działania przepi” 
sów o obniżce komornego no
wych domów było podyktowa
ne względami natury gospodar
czej. Wysnwano obawy, by te
go rodzaju akcja nie zahamo

wała inicjatywy prywatnej w 
kierunku rozbudiwy m asta. Po- 
zatem wzięto pod uwagę wyso
kie oprocentowanie pożyczek, 
uzyskanych na cele rozbudowy 
w BGK.

Najbardziej zainteresowani pod 
tym względem są mieszkańcy 
Gdyni, rekrutujący się przeważ
nie z pośród urzędników, a od
najdujących mieszkania w do
mach prywatnych. W Gdyni 
niema starych domów, wobec 
czego miasto to zupełnie nie 
skorzystało z dobrodziejstwa 
nowej ustawy.

Kwestja obniżen a komorne
go' w nowych dom ach jest obec
nie przedmiotem rozważań i nie
wątpliwie znajdzie rozwiązanie 
w postaci specjalnego dekretu. 
Jednocześnie jednak załatwiona 
ma być sprawa obniżenia opro
centowania pożyczek, spłaca
nych przez te osoby, które po
budowały nowe gmachy. Opro
centowanie to ma, jak twierdzą, 
w ynosć tylko 1 procent rocznie. 
W ten sposób obniżenie komor
nego w nowych domach nie by
łoby dla właścicieli nierucho
mości uciążliwe.

Wyrok w procesie kemonistew w Krakowie
Wczoraj zakończył się proces 

komunistyczny, który odbywał 
się przed sądem przysięgłych w 
Krakowie.

Miejsca na ławie oskarżo
nych zajęli Ludwik Wójcik 
robotnik z Jaworzna, Marja 
Schmidt, Salomon Silberfeld i 
Salomon Goldblatt f. Namen- 
wirth, robotnik, wszyscy z Ja

worzna należący do K. P. P.
Na terenie Jaworzn i w pier

wszej połowi* 1935 r. wszyscy 
oskarżeni przez udział w związku 
pod nazwą Komunistyczna Par- 
tja Polska, dążyli do wprowa
dzenia w Państwie Polskie- 
drogą rewolucji komunistyczne
go ustroju radzieckiego i t. zw. 
dyktatury proletarjatu, weszli

w porozumienie z innemi o s o 
bami w celu zmiany przemocą 
ustroju Państwa Polskiego. __

? Po przeprowadzonej rozpra
wie sąd skazał osk. Silberfelda 
na 3 i pół roku więzienia, osk. 
Goldblatta na 2 i pół roku wię
zienia, zaś pozostałych uwolnio
no od winy i kary.

czy WIESZ2
▼

że prenumerata najpopularniejszego dziennika krakowskiego

„OSTATNIE WIADOMOŚCI KRAKOWSKIE"
wynosi zł. 1*50 zaś z odnoszeniem do domn zł. 1*95

"‘■Kraków G. 9 Tranem x War«zawy 
lO hf.inyica iy.nfoniesna 10.30 Tranem, 
ni boż istw a e T  jrezey ' 11.5*/ Hejnał 
z wieży Marjaclciej 12.15 Tranem, z 
Katowic 14 Traasm z ■ arszewy 14 30 
Koncert 15 Trantm. z WarczLwy 19.16 
Koneert 19.30 W iadom ości aportowe 
19.35 Muzyka 19.45 Tranam. z W .r -z . 
20.50 Kencert 20.45 Tranem, z W arsz. 
i Lwowa 23.05 Mazyka.

Dzienny i nocny dyżnr aptek
Apteka pod Ziotą Koroną Rynek g, 

22, pnd Gwiazdą FIo jańeka 15, pod 
Opatrznością K armelicka 23. Warszaw- 
9Kb Aleja 29-jjo Lictopada 17, pod 
AaioKm D ietla  76.

Podgórze pod Opatrznością ni Bro- 
dzmekio£o 1.

lin in  Bi mu drJrotai
W "zoraj zwołany został wiec 

socjalistów w Łodzi, na którera 
miał przemawiać dr. B. Drobner 
z Krakowa. Na salę wpadła bo
jówka endecka i pogasiwszy 
światła rozpoczęła walkę tępemi 
narzędziami, skutkiem czego kilka 
osób ciężko raniono, m. i. dyr. 
Kom. Kasy Oszczędności z Łodzi.

Służąca udusiła dziecko.
Wczoraj aresztowano Włady

sławę Waligórównę, służącą w 
Krakowie, ktOra celem pozbycia 
się swego nieślubnego dziecka, 
pojechać do Zakopanego, gdzie 
dzięcko udusiła. i porzuciła.

rni o niiiMioii sadu
W dniu wczorajszym odbyła 

się rozprawa karna przeciw Mar 
ji Guzik, zam. w Krakowie, ul. 
Fabryczna 7, która oskarżona 
została o znieważenie Sądu 
Grodzkiego Cywilnego na sali 
Sądowej w Krakowie w czas>e 
przesłuchiwania świadka.

Oskarżona do winy się nie 
poczuwała, podając, że czynu 
zarzneonego się nie dopuściła 
i odnośne obwinienie jest wy
nikiem zemsty donoszących na 
tle stosunków sąsiedzkich i że 
prowadzący rozprawę Sędzia 
bezpośrednio doniesiei >a nie 
uczynił, co niewątplivde by na
stąpiło, gdyby zarzut donoszą
cych był prawdziwy i że dziw- 
nem wydaje się iż odnośny Sę
dzia zniewagi nie zauważył, a 
mieli ją zauważyć donoszący, t

Po przesłuchaniu świadków 
Stefana Zająca i Mar i Kępowe, 
wydany został wyrok uniewin
niający oskarżoną od winy i 
kary.;

Oskarżoną Guzikową bronił 
moc. dr. A . Pfeffer.

Lżyła Naród Polski

Na ławie oskarżonych w są
dzie okręgowym karnym w Kra
kowie zasiadła służąca z Prąd
nika Czerwonego Zofja Wezner 
która w dniu 25 lipca b. roku 
w schronisku S. S. Albertanek 
wobec zebranych kobiet lżyła 
Państwo Polskie.

Po przeprowadzonej rozpra
wie sąa wypał wyrok skazujący 
Wezner na 1 rok bezwzględne
go aresztu.

Rozprawie przewodniczył s.o. 
dr. Stępniowski, oskarżał prok. 
dr. Jarosiński.

R E D A K C J A  i A D M fN l S T R A C j A ;  ii i - ó l t i  2. — T^Iefo.  i7H-02. — Redaktor  przyjmują od godz.  16— 17-teJ.
^  CENY OGŁO .ZEN: w Kronice krakóyakiej 1 wiersz mm. 1 zł. — Drobne 30 groszy za wyraz. — Poszukiwania pracy 10 grosiy za wyraz.__________
Odpowiedzialny reoaklor I wydawca > Alfred Kwiatkowski. Drukarnia kMonopol", Kraków, Na Gródku 2. Tal. 173-02
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Za grzechy matek
lizruszo/ąctf t r n y e d j o  w  r o d z i n i e  A/fqźęce/

Tego w .eczoru ojciec Zoiji by ł u  niej na kolacji. 
W ielce zdziw iła go nieobecność A lfreda. Na jego 
zapytanie, Zofja odparła, że m a jakieś w ażne po
siedzenie. Była tak  spokojna, że nie w zbudziła 
żadnych podejrzeń.

S tary  Burowski m ieszkał od niedaw na w  W ar
szaw ie i pomimo częstych podróży zagranicznym  
nie mógł się jeszcze w yzbyć swych prow incjonal
nych na wyczek. Za mało też jeszcze znał wielko
m iejskie w yrafinow anie i w ykręty.

A jednait nieobecność Alfreda nie przestaw ała 
go dziwić. Z apytał:

— Czy p rzypadk  em nie posprzeczaliście się z 
mężem?

Zofja uda ła  wielce zdziw ioną i odparła najspo
kojn iej:

— Ależ skąd? Nic podobnego.
— Bo nigdy nie jad a ł kolacji po za domem.
— Ale dziś w yjątkow o m u tak  wypadło. A 

gdyby  naw et to nie było posiedzenie, to przecież 
trudno  w ym agać, aby zachow yw ał się dziś jesz
cze, ja k  podczas m iodowych miesięcy.

— No tak... ale będziesz dziś sama, to pewno 
się znudzisz. Chcesz, to cię zabiorę do k ina?  — 
zapy tał bez wielkiego wszakże zapału.

— D ziękuję — odparła  oschle — zresztą, Fre- 
dek pewno łada chw ila wróci.

— Pow iedz mi praw dę — nalegał Burowski — 
czy on cię kocha jeszcze podaw nem u?

' — Ależ tak...
Burowski odetchnął z ulgą, m ówiąc:
— No to świetnie. Uspokoiłaś mnie. Bo ostat

nio d ręc z y ły n u iie  pewne wątpliwości.
W stał, pożegnał się i wyszeuł.
N azaju trz  z ran a  h rab ia  Lanecki udał się do 

pa łacu  księstw a Runiewiczów. — Powiedziano 
m u, że księstwo w yjechali na k ilka  dni. Alfred 
zm anw ił się. Było m u to bardzo nie na rękę.

Co ziobi przez te parę  dni? N ajchętniej poje
chałby pod W ilanów, gdzie już  jakoś postarałby 
się zobaczyć z córką \ *bawiał się wszakże nowej 
zasadzki ze strony Zofji. Pozatem  nie wiedział, ja 
kim  sposobem K rystyna uspokoiła męża i bał się, 
zeby nic zepsuć wszystkiego. Nie, postanow ił nie 
udaw ać się do G erdziakow ej przed porozum ie
niem  się z K rystyną.

Aby jakoś przepędzić ten czas, pojechał na parę 
dni do Zakopanego. Zwiedził wszystkie zakątki, 
pełne wspomnień upojnych spotkań z K rystyną.

G dy  wrócił do W arszaw y, księstwo Runiewi- 
czowie już  tu  byli.

Pożycie ich obecnie m iało charak ter p rzy ja 
cielski. Książę otaczał żouę najtroskliw szą czu
łością. O na zaś stara ła  się być dlań najżyczliw 
sza, tem bardziej, iż czuła się wobec niego bardzo 
w inna.

D latego tez zgodziła się na parodniow ą prze
jażdżkę samochodową, pomimo, że je j serce pękało 
z trw ogi o losy córeczki. Nie chciała wszakże b u 
dzić w  mężu podejrzeń odmową w yjazdu.

W tem  zam eldowano jej przybycie hrabiego La- 
neckiego. G dy weszła do saloniku, podbiegł do 
niej i chwycił nerwowo za rękę, szepcząc:

— Nie w yobrażasz sobie, jak  się nastraszyłem , 
ile chwil śm iertelnej trw ogi przeżyłem ! Tw ój mąż... 
o niczem nic wie... co?

K rystyna  drgnęła. Cóż h rab ia  Lanecki chciał 
przez to powiedzieć? C zyżby wiedział o tem, co się 
stało pod W ilanowem? Któż mu to mógł pow ie
dzieć, skoro od tego czasu nie widzieL się?

Z apytała więc, truchlejąc:
— Co chcesz przez to powiedzieć? Skąd wiesz 

o... tem ?
— Byłem przecież w tedy pod W ilanowem, zgo

dnie z naszą umową.
— Co? To chyba niemożliwe? Nie widziałam

cię.
— Bo... spotkałem  kogoś, kto mi uniemożliwił 

dalszą drogę.
— Kogo???
— Zanim ci to powiem, p rzygotu j się na coś, co 

ci spraw i w ielką przykrość.
— Przerażasz mnie...
— Nie. Nie bój się. Już teraz nie masz czego. 

To ty raczej mnie uspokój. Czy książę nie dał w ia
ry nikczemnemu oszczerstwu, k tóre go sprow adzi
ło wrtedv pod W ilanów?

— Więc już  wiesz...?
— W szystko.
— Jakim  cudem ? Skąd?
— W net ci powiem. Ale, błagani cię, odpowiedz 

najp ierw  na moje pytanie.
— Więc masz słuszność. Chw ała Bogu tak  się 

złożyło, że książę nie dowiedział się praw dy.
— O, jakże się cieszę, K rysieńko' Jęstem  b a r

dzo, bardzo szczęlliwy! Kamień spadł mi z serca, 
l a k  okropnie bałem  się o ciebie.

— la k . R atunek przyszedł nagle i niespodzia
nie w chwili, gdy w ydaw ało mi się, że juz  jestem 
zgubiona bezpowrotnie.

O pow iedziała h ra l iemu Laneckiem a szczegółdą 
wo w szystkie przejścia owego pam iętnego dnia. Po 
w ysłuchaniu wszystkiego, A lfred rzekł:

— To dopraw dy jak iś  cud dał ci zwy dęstw o 
i pognębił donosicielkę. A by ła  tak a  przekonana, 
że cię zmiażdży...

Słowa te w zbudziły ogromne zdum ienie Kry
styny. Zapytała:

— C zyżbyś przypuszczał, ze ;akuś kobieta 
uknu ła  ten ohydny spisek?

— Niestety, m am  pewność, że tak  jest.
— A przecież nikogo nigdy w życiu nie 

skrzyw dziłam . Któżby chciał mścić się na m nie? 
Jakiż powód m iała ta  nieszczęsna kobieta?

— Ten tylko, że równie silnie ciebie nienaw idzi, 
ja k  ty  przypuszczasz, że cię kocha.

— W ięc wiesz naw et, k to to jest?
— Niestety, aż za dobrze. A ty  cię nie dom y

ślasz?
K rystyna zam yśliła oię, poczem rzekła:
— Nie... D opraw dy n ikt taki mi na m yśl nie 

przychodzi. Nie mam pojęcia. .
— Dowiedz się więc — rzekł h rab ia  Lanecki 

zmienionym głosem — że żm iją, k tó ra  chciała cię 
zabić swy m jadem , jest Zofja hrabi na Danecka.

— Co? Tw oja żona? — krzyknęła  K rystyna, 
osłupiała.

— Niestety. Ale nie chcę je j już  nazyw ać m oją 
żoną. Pow iedzm y kobieta, nosząca, niestety, moje 
nazwisko.

— Zosia? O na m ogłaby popełnić taką nikczem- 
ność i to wobec mnie?

— Niema, niestety, najm niejszej wątpliwości w 
tej mierze. Zresztą, przekonasz się wnet o tem sama. 
Ale czyś ty się zw ierzała przed nią z czem kolwiek? 
Czy czemkolwiek naprow adziłaś ją  na ślad naszej 
tajem nicy?

— Nigdy!
— A jednak  w iedziała wszystko. W ie o Hanecz* 

ce. Wie, że to nasze dziecko.
Straszliw e przerażenie odmalowało się na obli

czu K rystyny. Zawołała:
— To niemożliwe! Nie wierzę ci! Zosia nie by

łaby zdolna do takiego łaidactw ai Pomyśl, że to 
przecież m oja najserdeczniejsza przyjaciółka jesz
cze z czasów szkolnych. Nie wierzę ci! — zaw ołała 
i pobladła okropnie. Alfred podbiegł do niej w 
śm iertelnej trwodze...

D alszy ciąg jutro.

OBŁĘDNA MIŁOSC
H enryk trw ał jeszcze w7 oszołomieniu, w jakiem  

zostawiło go nagłe odejście jego ojca i straszliwe 
słowa, jak ie  wypow iedział, gdy wtem nagle ktoś 
zapukał do drzwi.

D rgnął i pobiegł otworzyć.
Był to chłopiec hotelowy.
B zekł:
— Jeden pan chce się z panem  zobaczyć.
I podał bilet wdzytowy, na k tórym  H enryk 

przeczytał nazw isko S tanisław a hrabiego Porow 
skiego.

G dy ujrzał nazwisko swego przeciw-nika, za
pa ła ł punownie gniew7em. Przebudziło się w nim 
znów oburzenie.

Pom yślał sobie:
— l’o pewno nie on, lecz sekundanci w jego 

imieniu.
1 powiedział chłopcu:
— Proś tego pana
Tym czasem  ku niemiłemu zdum ieniu H enryka 

na progu stanął h rab ia  Stanisław  sam jeden.
H enryk  z trudem  ukryw ał swe zdumienie.
Rzekł:
— Spodziewałem  się nietyle pańskiej w izyty, ile 

pańskich sekundantów .
— Nie przy jdą. Zaszły w ypadki, uniem ożli

w iające pojedynek między nami. Przychodzę do 
pau a  w imieniu ojca pańskiego.

H enryk  przeraził się...
W ii ieniu mego o jca??? — zapy tał zdumiony.
— Tak, to on mnie tu  przysyła. Pow iedział 

mi, jak ie  więzy nas łączą...
— A m ianowicie? Bardzom ciekaw, co między 

nam i może być wspólnego...
— Bardzo wiele... Poczęła nas jedna i ta sama 

kobieta, będąc naszą wspólną m atką.
<— W spólna u i a t k a ?  — pow tórzył H enryk, nu

wierząc swym uszom—wiec hrabina Mira Forow- 
ska byłaby...?

— Naszą w spólną m atką, jak  już panu  pow ie
działem Jesteśmy braćm i.

— Braćmi? — pow tórzył H enryk, opanowany 
ogromnem wzruszeniem, nader trudnem  do u k ry 
cia — braćm i? — pow tórzył raz  jeszcze i dodał, 
jakby  m yśląc na głos — tak, tak... p rzypuszcza
łem to nawet... Myśl ta  nieustannie i natrę tn ie  po
w racała mi do głowy, dręcząc i gnębiąc. O d trąca
łem ją  od siebie z całej siły. H rabina Forow ska 
by taż l ir  więc dopraw dy m oją m atką? Kobieta, do 
której ciągnęła mnie niew ytlom aczalna sym patja, 
jest m oją m atką? Czy to rzeczywiście możliwe? 
I ojciec ukryw ał to przede m ną tyle czasu? Pozo
staw iał mnie w nieświadomości tego wszystkiego? 
Ależ to straszliw e okrucieństwo...!

H rabia Stanisław  odparł:
— Nie m iał odwagi wyznać swej zbrodni 

przed panem , jako  swoim synem. W yznał mi 
wszystko przed chw ilą i prosił, abym  panu wszyst
ko powiedział.

H enryk spojrzał na przybysza błędnemi oczy
ma.

W y bełkotał:
— Swej zbrodni? Więc jednak  popełnił jakąś 

zbrodnię? W spominał o tern k iedyś przelotnie, ale 
żadnych szczegółów dalszych już  powiedzieć nie 
chciał i dręczył mnie tem niewymownie.

— la k  — potw ierdził h rab ia S tanisław  — po-

fiełnił zbrodnię, w ielką zbrodnię., ohydną, strasz- 
iwą...

— Mój ojciec???
— la k , hrab ia  Wandycz,..
H enryk  k rzyknął:
— Ach, więc jednak  jest h rab ią  W audyczem? 

Domyślałem się ,ego od pierw szej chw il*

— T ak mi p rzynajm niej powiedział...
H enryk zawołał:
— la le , tak... to spewnością musi być praw da. 

Teraz już wogóle wszystko rozumiem Pow iedzia
no mi wszystko. Więc to on był kochankiem...

Nie zdołał dokończyć, bo S tanisław  przerw ał 
mu, m ówiąc:

— M ira hrabina Forowska, m oja m atka... na
sza m atka — popraw ił się — nie m iała żadnego 
kochanka i nigdy nie zdradziła swego męża...

— A więc... jak  to się stało? — zapy tał Hen
ryk, nie rozum iejąc ju ż  teraz niczego — jak  więc 
się stało, że ja  się urodziłem, jako  syn jej, ale nie 
jei męża?

— O, to straszliw a historja. Mam ją  właśnie 
panu opowiedzieć.

— Słucham  pana, niech pan  mówi prędzej — 
nalegał H enryk z ogromną niecierpliwością.

Z w ielką przykrością, bo tez to była m isja aż 
nadto p rzyk ra , opowiedział Stanisław  H enrykowi 
wszystko, co usłyszał przed chw ilą z ust hrabiego 
W andycza, z w łasnych ust spraw cy nikczem nej 
zbrodni.

H enryk  sta ł przez dłuższą chwilę, jak  skam ie
niały.

Zaw ołał:
— Ach, nieszczęsny... i nieszczęśliwy...!
— T ak  przyznał h rab ia  Foiowski — b ird zo  

nieszczęśliwy, pomimo całej nikczemności — swego 
czynu. C ierpiał już  wiele zato. K ara jego obecnie 
dochodzi wszakże szczytu swego okrucieństw a. 
Skazał się na w ieczną rozłąkę z panem. Już go

• pan więcej nigdy nie ujrzy...
— C o??? — zawołał H enryk, oszalały z rozpa- 

■, czy —; to chyba n iem ożliw e?:?
Dalszy ciąg jutro.
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F e t ś c f i M  C h & n c i n e r Ó Ę M / n a
WSZYSTKIE PRAW A ZASTRZEŻONE, 

PR ZG D FLK  W zfebN IC ftS Y .

M I Ł f f iŚ Ć  IMA B E Z D R O Ż A C H
Pamiętniki eói*ki warszawskiego miljonera

14) Tajemnicze porwanie
Jadąc sam ochodem  z dw o

m a n isznaj ornymi, snułam  
najrozm aitsze przypuszcze
nia, co m iało oznaczać to n ie 
zw ykłe porw anie.

Byłam  w ściekła i starałam  
się w ym yślić jak iś  sposób u- 
cieczki.

Tym czasem  sam ochód pędził 
szosą, w yw ożąc m nie w  n ie
znanym  k ierunku .

W dalszym  ciągu zasypy
w ałam  py tan iam i n iezna jo 
mych, udając teraz pogodzoną 
z losem.

— Poco m nie zabraliście
z dom u? Czego ode m nie

chcecie?
— D ow iesz się pani na m ie j

scu. Pani nic się nie stanie!
Nie bałam  się o o-ebie i nie

0 sobie m yślałam . Pom yślałam  
w tedy o H enryku i zadrżałam  
z obawy, że to jem u może 
grozi jak ie  n iebezpieczeń
stwo. Ale te j obaw y nie m o
głam  uzasadnić w  żaden lo
giczny sposób. Może to by ła  
pcprostu  in tu ic ja  kobieca?...

Naokoło panow ały  egipskie 
ciemności. Z rzadka m ijaliśm y 
jak ieś  w iększe osady, w k tó 
rych było  nieco św iatła. Od 
cza^u do czasu ty lko  m ignęło 
oświetlone okienko jak ie jś 
chałupy.

Była ju ż  pew nie północ, 
k iedy w jechaliśm y do ja k ie 
goś w iększego m iasta. Zrazu 
Bie mogłam się zorjentow ać, 
^okąd  p rzy jechaliśm y.

W jechaliśm y w o rudną, źle 
zabrukow aną uliczkę i samo
chód zatrzym ał oię tap tow nie.

K azali mi wysiąść.
R ozejrzałam  się i zobaczy

łam dość ładny dom o porząćl- 
nem  w ejściu.

— Niech pani idzie n a 
przód! — rozkazał mi elegant.

— Nie pó jdę  i — zawołałam
1 gotow a już byłam krzyczeć, 
by zaalarmować jakiegoś po
licjanta.

— Chcem y obchodzić się z

San ią  grzecznie — przemówił 
cugi, — niech w ięc pani nas 

n .e  zmusza do używ ania  siły. 
i w ied z ie liśm y  juz, że nic pa 
oi osobiście nie grozi. W yma
gamy ty  IW  trochę posłuszeń
stwa.

— Pow iedzcie mi więc, co to 
nta znaczyć.

— Zaraz się pani dowie!
— Jeśli zaraz m nie nie uw ol

nicie, narob ię  takiego w rza
sku, że cale m iasto się zbie
gnie! — zagroziłam .

— Na pew no nie narobi pa 
Bi w rzasku, ja k  się pani do
wie czego chcem y — odpo 
Wiedział z ironicznym  uśmie- 
onem. — N iechże pani w e j
dzie, nie będziem y przecież 
rozm aw iali iia ulicy.

—  L id z ie  je s te ś m y?
— W Łodzi.
— Poco? Muszę natych- 

Btiast w racać do W arszawy.
-y Jeszcze dziś może pani 

Wrócić, jeśli pani zgodzi się 
W ykonać pew ne drobne pole
canie nasze — zapew nił mnie.

Kiedy się w  dalszym  ciągu 
rozglądałam , szukając  sposo
b u  ucieczki, czy zw rócenia 
Cz> je jś  na siebie uwagi, do- 
< ał:

1 °  n ik t n ie zachodzi! 
Niech się pani nie rozgląda, bo 
pani nam  nie ucieknie. A je 
śli pani. będzie próbow ała, 
■Wniesiemy pan ią  siłą do do
mu. Proszę niech w ejdzie! —

rozkazał i otw orzył posiada
nym  p rzy  sobie kluczem  
drzw i.

Zdecydow ałam  się, w idząc, 
że isto tn ie u liczka je s t pusta, 
że od nikogo nie mogę oczeki
w ać pom ocy.

Poszłam .
Jeden szedł n a  przodzie, dru 

gi za mną.
Znalazłam  się w  porządnie 

u rządzonym  hallu , przeszłam  
po schodach, na  k tó rych  zn a j
dow ał się d ługi chodnik  i zna
lazłam  się w  niegustow nie, ale 
bugato urządzonym  pokoju.

— Niech pani siada! Proszę 
bardzo! — podsunęli m i k rze 
sło.

— Proszę m ówić prędko, 
czego chcecie ode m nie i pu- 
ście m nie wolno!

— Przy jdzie  na to czas.
— W ięc?
— P an i je s t  tak a  m łoda 

i ta k a  energ iczna!
— C zy panow ie p rzyw ieźli

ście m nie tu  poto, by  mi gadać 
kom plem enty?

— O n chce baw ić pan ią  roz
m ową — w trąc ił się tow a
rzysz mego rozm ówcy. — My 
m usim y poczekać na szefa.

— Jesteście szajką  h and la
rzy  żyw ym  tow arem ? — p rze 
raziłam  się teraz.

N aczytałam  się i nasłucha
łam  dość o hand larzach  ży
w ym  tow arem .

G rzeczność tych ludzi, o rdy  
narne tw arze, a  eleganckie u- 
b io ry  ja k b y  po tw ierdzały  m o
je  w yobrażenia o te j  katego- 
r j i  przestępców .

— Przecież powiedzieliśm y 
p an ', że pani nic złego się nie 
stanie — przypom niał. Nie 
byłam  jeszcze p rzekonana i 
pa trzy łam  z trw ogą na  nich.

— Szef już w ie o naszym 
p izy jeźdz ie  i zaraz przy jdzie . 
Niech się pani nic denerw u je .! 
Nie jesteśm y h a n d la ra m i żv-l

vrym tow arem . M amy inne in 
teresy .

G ubiłem  się w  dociekaniach 
i coraz w iększy n iepokój o- 
g arn ia ł m nie.

N areszcie za drzw iam i dały  
się słyszeć kroki.

— Idzie nasz szef! — w y ja 
śnili obydw aj jednocześnie.

D rzw i się o tw orzy ły  i 
wszedł m łody, postaw ny

i p rzy s to jn y  m ężczyzna. Miał 
czarne w łosy, zaczesane do 
góry, w ysokie czoło, m aty 
wąsik. S praw iał w rażenie  czło 
w ieka w ytw ornego i in te li
gentnego.

Zobaczyw szy m nie, skłonił 
się grzecznie.

— Bardzo pan ią  p rzep rasza
my za n iepokój jak i zmusze
ni by liśm y zastosować przez

przyw iezien ie  pani aż
Nic ...............

tu!...
estety, w tej chwili me mie 

liśmy innych środków dla o- 
s;ągnięeia naszych celów.

— Czego panow ie chcecie 
ode m nie?! — krzyknęłam  
zdenerw ow ana do reszty; a 
u jm ujące  przem ów ienie za
niepokoiło mnie jeszcze b a r
dziej.

D alszy  ciąg ju tro .

W  C Z T E R Y  O C Z Y
Intymne rozmowy Iksa z Czytelnikami

Najwyższe prawo miłości
P. N iu ta  H. D . zw ierza nam !

się:
„P rzy jechałam  do W arsza

wy, m ając la t 15, p rzebyw a
łam ju ż  w  rozm aiłem  tow arzy 
stw ie. M iałam szalone pow o
dzenie u mężczyzn. Ale oni u 
m nie — nie.

M yślałam , że n igdy nie b ę 
dę mogia Kogoś pokochać. Az 
ta  radość nastąp iła  w zeszłym 
roku we w rześniu. Miałam już  
w tedy  18 lat. Poznałam  czar
nego Stach a rka , k tó ry  szale
nie mi się podobał.

K iedy go poznałam , nie po
dejrzew ałam  nic złego. Wkró! 
ce wszakże dow iedziałam  się, 
że m a narzeczoną — Krysię. 
Pow iedziałam  mu to. Zapew 
niał mnie, że ju ż  Krysi nie ko 
cha i nigdy się z nią nie ożeni.

s t o s u ją  s ią :
jako ntoULUJ/>ce Z O Ł O E K ,
RRZY CIERPIENIACH W Ą T ńO B '', 

NADMIERNEJ OTYŁOŚCI. 
uwieszające HcMOPOiDY

I PRZY  S K Ł O N N O ŚC IA C H  
DO OBSTRUKCJI SĄ ŁAGODNYM 
ŚRODKIEM PRZECZYSZCZAJĄCYM.

UŻYCIE 1-1  »‘6 tŁK I NA NOC.

W a  m a ł e j  t z o k  n n r S z i e . . ,

(A. E.). N a łuwce w  Ogro
dzie Krasińskich aiedziai pan 
Sam uel Naianscn i czyta ł z  za 
interesowaniem gazetę. Piesek 
zaś jego, spoczyw ając u nóg 
swego pana, przyglądał się u- 
w ażnie sit dzącem u obok Chi- 
iowi Pokrzyw ce.

W idocznie jakiś szczegół w  
postaci pana Cm, i a zdenerwo
wał nagle pieska, gdyż  zerwał 
się na równe nogi i szczeknął:

— Hau! Hau!
Pan P okrzyw ka  poczuł się 

nieswojo.
— Panie — m ruknął, trąca 

jąc łokciem  zaczytanego pana 
Natansona. — l  en pański pie
sek to zaczynał szczekać.

— A co on m k robić ? — w zru  
szy ł ramionami pan Nalanson. 
— D eklam ow ać? Niech sobie 
szczeka na zdrowie.

P'es, ja kb y  ty lko  czekał na 
tę zachętę, począł ujadać ze 
zdrmtjoną energją.

— Pan słyszysz, to  się tu 
dzie je?—szepnął pan P okrzyw  
ka, tyka jąc  nerwowo ślinę. — 
On sie’ porządnie rozzłościł, 
ten pański pies. U spokój no go 
pan iroszeczkic, z  powodu ja 
czuję, że on m nie z  tego szcze
kania zaraz ugryzie w  nogic.

— O drazu w idać, ja k i g łu
pi pan jesteś! — rzekł pogard
liw ie pan Natansoii. — ( o się 
pan boisz? Potrzebujesz pan 
wiedzieć, że pies, k tó ry  szcze
ka  t nie gryzie*

— U o w ytłum acz pan to swo 
Iego psa.

— Nie potrzebuję go tłuma
czyć, z powodu on nie jest ta
ki głu^i, ja k  pan. On sam ro

Pomimo, że bardzo kocha
łam Stacha, ale m u tego n -e 
okazy walam  i n a trę t um aw ia
łam się z innym i. Po k a rn aw a
le Stacho przeprosił się z K ry 
sią. Sam a przychodziła  do n ie
go. D ow iedziałam  się, że jest 
w nim  bardzo zakochana i gro 
zi sam obójstw em , jeże li on ją  
porzuci.

Postanow iłam  zerw ać ze Sta 
chein i zapom nieć o nim, a u- 
szczęśliwić K rysię, k tó ra  tak 
strasznie cierpi. Udawałam, że 
Stach m nie nie in teresu je . Po 
mimo, że sama strasznie c ie r
piałam , łudziłam  się nadzieją 
że po trafię  o nim zapomnieć.

" leszkaliśm y w jednym  do 
mu i k iedy  przechodził, często 
go w idyw ałam  i w tedy  bylu 
ini bardzo sm utno, a czasem i 
płakałam . Postanow iłam  w y
jechać, aby być od niego zda- 
leka. Kiedy w yjeżdżałam , pro 
sił, aby  do niego napisać, ale 
tego n;e uczyniłam .

Vvyjecbalam w czerwcu. 
Byłam na wsi do w rześnia te 
go roku. W róciw szy do W ar
szawy, unikałam  spotkania  z 
nim, chociaż pragnęłam  go zo
baczyć.

T ydzień  tem u n iespod /.an ie  
S tacho złożył nłi w izytę. Uda
łam  znów obojętną. D ow ie
działam  się, że iest z K rysią 
ju ż  zaręczony. A ja  go tak  
strasznie kocham , że bez niego 
życie m oje jest złam ane.

C hciałam  o nim zapomnieć 
i byłam  ju ż  od niego daleko, 
a le  mc nie pomogło. Jeszcze 
w iększą imłość rozbudziłam  
w sobie. Może on m e wie że 
ja  go tak  kocham ? Czy mogę 
do niego napisać list i w yznuć 
sw oją miłość? Bo wypow ie-

zurnie!
P ow yższy  argument do resz 

ty  rozproszył wątpliwości pa- dzięc przed  nim tego nie mo-
laby m.
K ochany Panie  Redaktorze,

na P okrzyw ki. P rzym knął 
więc pow ieki i oddał się bło
gim rozm yśuw iom , a gdy po
czuł na nodze zęby natarczy  
mego psa, sadził, że to złudze
nie.

Nie w ierzył też w łasnym  o- 
czom, gdy ujrzał spodnie swe 
w  strzępach, i dopiero przecho
dzący posterunkow y zwrócił 
m u uwagę na istotny stan rze- 
czy.

liezulla tem  lej przygody by  
ła rozprawa w  Sądzie Staroś
cińskim , na której właściciel 
psa stanął w  charakterze oskar 
zonego.

Daremnie tłom aczuł się pan 
Satanson, że pies, k tó ry  szcze
ka, nie gryzie. Podarte spod
nie, leżące na stole sędziows
kim , byty  dostatecznym  dowo
dem, iż reguła pow yższa  ma 
swoje w y ją tk i.

iV yrok  opiewał na 15 zło tych  
grzyw ny . Pan Natan son skło
nił się grzecznie, zapłacił karę 
na m iejscu i spyta ł na odchod- 
uem  pana sędziego, c zy  nie wie  
przypadkiem , gdzie można do
stać okazyjn ie  lani i dobry ka 
ganiec,

doradź mi co mam robić, bo 
nic mi iiie pozostaje, ja k  wstą 
pić do klasztoru , gdyż zabić 
się nie chcę. Już żadne tow a
rzystw o mnie nie in teresu je , 
do m ężczyzn zaś czu ję  jakaś 
urazę i żaden mi się nie podo

ba, chociaż słyszę, ja k  mi za
zdroszczą, m ów iąc: „Ach jak i 
on ład n y !‘‘

Postępow an ie  P an i w y d a je  mi siv 
lak  n iesłuszne, że aż n iczroA ig jia- 
ie. Pośw ięcić sw o ją  m iiość m ożna i. 
pow inno się ty lk o  w ty m  w y padku , 
jeże li u k o ch an a  is to ta  w idzi ..w oje 
szczęście w zw iązku  z k im  innyn . 
w ieuy  pochw aliłbym  w yrzeczen ie  
się P an i sw ego szczęścia d la  szczę
ścia ukochane j osoby. G dyby  W  
sw oim  czasie p S tach u rek  p o w e  
dział Pani, że kocha K rysię, obo
w iązkiem  Pan i byłoLy s ta rać  się za 
pom nieć o nim  i usiłow ać w y k reś lić  
Oo ze sw ego życia . Skoro  p rzec iw n ie  
— ośw iadczył, że K rysi n ie  koc.hu, 
a  ty lk o  P an ią, trz eb a  by lo z tego  
sk ‘ zystać i odw zajem nić  m u się 
tern s iln ie j. W ów czas K ry sia  m iaia- 
j y  pozycję  p rzeg ran ą  2 k re tesem , 
-'ani zaś, w iedziona, n a jz u p e łn ie j 

n iedorzeczną w tym  w; p ad k u  lito 
ścią, dobrow oln ie  u stąp iło  sw o ją  wy 
g ran ą  pozycję  K rysi, k tó ra  n ie- 
om ieszkatu z tego  sko ic> 6tać i cał
kow icie w yprzeć  P an ią  z po la  v ra] 
ki. U stąp iła  P an i n a jn ies lu szn ie j i  
■iaj n iep o trzeb n ie j. P an i m ia ła  w ięk  
sze p raw o  do p. S ta c h u rk a ,, b ó  o n  
w łaśnie P an ią  kochat. K ierh  Pąui 
ceraz p ró b u je  p łom iennym  listem  
ra to w ać  stracony te ren , a le  n ie  
w iem , czy się P an i te raz  jeszcze  
uda. P roszę p rzy zn ać  się do  sw e j 
g łupo ty , zapew nić o sw ej m iłości. 
Życzę zw ycięstw a!

— Dlaczego targow oleś się z ty m  
kraw cem  skoro  — i ta k  m u nie za
p łacisz?

— U czcim y jestem  i n ie  chcę, że
b y  zailużu  straciły,

T  i u m a c z o n f &  
i  n ó w  n u r z y m  

C z y t e l n i k o m
Jesień ,.a  k ó ża  22. — C zeka Panią 

m .la znajom ość i daleka podróż. 
Zmieni P a c  pracę  na zupeiuifc inną. 
L ist nadejdzie. Sprzeczka będzie n 
tle zawodowem . Szczęśliwy dzień — 
sobota.

d a n k a  z  M arszałkow skiej.
Seu P an i wróży gwałtowną k!ót‘ 

nię. Pozna Paui miłego blondyna. 
Spotka Pani daw no niew idzianą zua 
jurną. Picuiądze otrzyma P an i. Nie
dom aganie będzie.

„Bez szczęścia tu i śmiecie". — Lós 
P an i popraw i się. Szatyn  średniego 
vi’/.rostu in teresu je  sie P anią. W yj
dzie P an i zumąż ua pew no, choć jesz 
eze n iezbyt prędko. Szczęśliwa data  
— 22 m aja.

Junona. — Sen P an i w róży, ż f  
będzie P an i św iadkiem  w ypadku lab  
ka tas tro fy . Będzie chvzii.iwy sm utek. 
Ktoś w rodzinie zachoru je  (niegroź
nie; W ydatek  czeka Panią.

io ś k a  — nieszczęśliw a. — San ten 
nic oznacza zerw ania. Pogodzi się 
Paui z narzeczonym . Będą kłopo y 
pieniężne. List nadejdzie  z w ażną no
w iną będzie sm utek bez pow odu

'Lmiędla Róża. — G ość Paui. od 
wiedzi. Minie strapienie. Przyszłość 
zapow iada się pom yślnie. Be dzię 
k łó tn ia  z sza tynką. O trzym a Pani 
w ezw anie ua sp raw ę sądow ą.

Stroskana Luńka . — C hłopiec, z 
k tó rym  Pan i Laodzi, kocha Panią, 
ale mężem Pani nie uędzie. Ma Pani 
sporo n ieprzyjació łek . Będzie nie
w ielka s tra ta . O  szczęśliwym dniu 
sen nie mowi.

M. W iechow ska. — Sny Pan i wró
żą pow odzenie n a te rja lna  w przysz 
łoaei. C zeka P anią  niedaleka podróż. 
Młodego b runeta  spotka Pani. N ad e j
dzie m iła w iadomość. Szczęśliw a licz 
La — 28.

Z uśka ze  Lw ow a. — Sen P an i nie 
mówi czy przy jaciel ożeu, się z P a 
nią. ń  zresztą, czy napraw dę Pani 
tak  bardzo na tern zależy? O dniesie 
P aui zw ycięstw o nad nieżyczliw ym  
człowiekiem . Będzie Pani niesłusznie 
podejrzew ana, ale sp raw a szybko się 
w yjaśn i. Szczęśliw y dzień — piątek.
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N ie ły lko  p iękne stare ks ią żk i m ożna knn ić  u u licznych  sprzedaw t óm w  ‘ 
Paryżu. W ielkiem  potood ;n iem  c ieszą  się rów nież u li:zn e  k ra m y  te  
znaczkam i pocztom em i. O sta tn io  zosta ła  n a w ę ' zorganizow ane łicy facja  | 

na u licy , która  w yka za ła  pow ażne obroty. j

Okradła komisarza polidi j
L alanne od ro k u  je s . k o 

m isarzem  po lic ji w  G renoble.
N a tem  stanow isku odznaczył 
się on w ie lką  e n e rg ją  i p rz y 
czynił się do unieszkodliw ie
nia znacznej ilości p rzestęp 
ców, a m iędzy innenu i Emil ji 
C oudert. r m ilja  ( oudert, w y
ją tk o w o  urodziw a kobieta, w 
szczególny sposób przew ędro  
w ala  przez F rancję . W każ- 
dem większem  m ieście zatrzy  
m yw ała się ty lko  na k d k a d n i 
i n ab ie ra ła  naiw nych kupców.

P rz ea  k ilku  la ty  „up raw ia
ła  sw ą działalność" w A kw iz
gran ie , gdzie w  owym  czasie 

: i i  bpolic ji by ł Lalan 
osoirscie za ją ł

' om isarzem  
ne. L ałanne osomscie 
się tą  przeb ieg łą  oszusiką. Spi 
sał bardzo  surow y protokół i 
oszustka została skazana na 
k ilk a  m iesięcy w ięzienia. 
C hcąc napraw ie krzyw dę, wy

— Proszą cią m aleńka, nie 
im do m nie „słodki", bo Io 
odra za  p n y p u m in a  mu ją  

orobą cukrową.

rządzoną p ięknej kobiecie, ud 
nosił się z n iezw ykłą  g a lin te r  
ją  do n ie j podczas j e j  poby tu  
w więzieniu.

P rzypadek  chciął, ze ibec- 
nie E jn ilja  p rzyby ła  do G reno 
bii i tu  „ p rz y s tą p ią  do pracy". 
„W ystęp" w  tem m ieście nie 
udał się je j .  Została zatrzym a 
na i osadzona w w ięzieniu

Pew nego dnia. podczas prze 
słuchania u kom isarza policji 
E m ilja  przez chw ilę została sa 
ma w tego gabinecie. Tę chwi 
lę odpow iednio w ykorzystała. 
U dała się do ub ikacji, przez 
u ieókratow ane okno, w ysko
czyła na zew nątrz i zbiegła. 
Puszczono się za nią w pościg 
i pochwycono. Taki rap o rt na 
pisał Ualanne.

Pochw ycona oszustka zezna 
ła jednak , że je j  ucieczka na 
s tąp iła  w innych zupełnie oko 
łicznościach. Przytem  podała 
o tem  sam na  sam z komisa - 
rzem  k ilka  szczegółów zupeł
nie niedw uznacznych.

K om isarz policji po chwilo- 
wem „zapom nieniu się" m u
siał opuścić gabm et. Em iłja 
w czasie tych czułości w ycią
gnęła m u z m arynark i portfel 
z 600 frankam i. G dy on w y 
szedł, dołączyła do swego łu 
pu jego  szarfę konnsarską i 
w yszła poprostu drzwiami,

Te zeznania w yw ołały zro 
zum iałą sensację u władz, 
k tóre przesiały  je  do m inister 
stw a spraw iedliw ości. Mmi- 
sterstw o potępiło w drożyć w 
tej sp raw ie śledztwo, a kom i
sarza narazie zawiesić w czyn 
uościach.

2v>.v.---.V.. .v .-.-.ąifo.tfjyŁcy
D ziś na cm entarzu  P ow ązkow skim  m W arszaw ie odbyto się p o św tęcen e  pum nika  na ątobie znakom itego  ar
chitekta , profesora P olitechniki w arszaw sk ie j, oraz A k a J e m ji S z tu k  P iękn ych  w  W arszaw ie i K ,a ko w ie ,

ś. p. S tanisław a <$oako,vrkiego.

Przedziwny czar uwięzionej
W tych  dniach w ypuszczo

no z w ięzienia w Brest p ięk 
ną Lyd je  Oswmld, k tó ra  11-go 
w rześnia  zosiałc skazana na 
9 m iesięcy w ięzienia za szpie
gostwo. Ten łagodny w yrok 
n ie zawdzięcza ona sw ej u ro 
dzie, ani czarowi ja k i  wyw ie- 
ła  nc. sędziów, lecz  popro 
stu  w yśm ienicie p racu jącem u 
kon tr-w y  w ładowi francusk ie
mu. W ykry ł on bowiem  a- 
wczasu zam iary  L idji unie
szkodliw ił ją , oddając  w ręce 
p roku ra to ra . Sąd ze-''czyi je j 
w ięzienie prew en <ne i o- 
becnie w y puszczono ją  na 
wolność i odstaw iono do g ra 
nicy.

D yrek to" w ięzienia nie był 
wcale w dzięczny sądowi w o j
skowem u, że oddał pod jego 
pieczę 1/ydję Oswal i. Je.-zcze 
żaden więzień nie spraw iał mu 
ty le k łopotu, co ta  urocza ko
bieta. V ięzn iarka  nie chciała 
się pogodzić z surow em i p rze 
pisam i, panującem i w w ięzie

niu. O d pierw szego dnia  w al
czyła o w ygody dl i  siebie. Nie 
czyniła tego jed n ak  w spo
sób gw ałtow ny. Zasypyw7ała 
w prost d y rek to ra  prośhnm i, a 
prosiła  o w szystko z takim  
czarem , że d y rek to r z trudem  
ty lko  mógł Się oprzeć je j  ży
czeniom

A prośby  je j  były  czasem 
niezw ykłe. C hciała codziennie 
m ieć w celi śv eże kv7iaty. 
chciała celę zam ienić w  m iły 
pukuik- Poza tem  t hciała  dbać
0 swój w ygląd zew nętrzny. 
Żądała, by  raz w tygodniu  
przychodził do n ie j fry z je r
1 m anicurzystka.

N iety lko  d y rek to ra  w pro
w adzała o ra  w zakłopotanie 
W prow adziła ona zam ieszanie 
w całem  w ięzieniu. Służba 
i w ięźniow ie podkochiw aii się 
w  n iej, a najj ardziej im im
ponow ała je j  rom antyczna hi- 
s to rja  m iłosna. Kobieta-szpieg 
zakochała się w wyższym  ofi
cerze sztabow ym , od którego

m iała w ydobyć potrzebne je} 
wiadomości. A ze żyw iła g łę 
bokie uczucie do h rab iego  
Forceville, postanow iła połą* 
czyć rolę M ata H a li z ro lą  ko
chającej kobiety . M arynarze 
p ilnu jący  w ięzien ia szanow ali 
ją  n iem niej niż ów ta jem niczy  
jegomość, k tó ry  p rzesła ł na  
ręce d y ie k to ia  w ięzienia 75a 
funtów  szterlingów . Prosił, by  
tę sumę zużył na zaspokoję 
nie specjalnych  żądań w ięź
niów.

Czar, ja k i  w yw iera ła  ta ko
bieta  na w szystkich m ężczyzn 
w w ięzieniu b y ł tem  w iększy, 
że niczem nie podk reśla ła  
swej urody. N ie farbow ała 
włosów, nie m alow ał t warg, 
naw et nie pokryw ała  lak ie 
rem paznogei.

D zięki te j  kobiecie w  murv 
w ięzienne dostał się n ik ły  
p rom yk roman tyki. Choć ona 
obecnie opuściła w ięzienie, to 
jeszcze na długo pozostanie 
w pam ięci v ięznióv i służby.

DANIEL BACH RACH

Śladami przestępców
2 pamiętników b. aspiranta 
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W  K f l i c e  i z  s z a t a n e m
VII.

—•T ru d n o  mi narazie w y
pow iedzieć sie. Jest ona sil
n ie zdenerw ow ana, stw ierdze
nie jed n ak  czy jest n iepo
czytalna w ym aga dłuższej ob
serw acji.

— C zy w edług zdania pana 
dok toi a je s t to ty p  m orderczy 
ni? _

— Tegobym nie powiedział. 
Robi raczej wyrażenie dziew 
czyny bardzo łagoduei, we
dług mego zdania niezdolnej 
do popełnienia tak  bestja l- 
skiego m orderstw a, mimo to, że 
w szelkie pozory przeciw  niej 
przem aw ia ją .

— Czy nie je s t nap izyk ład  
możliwe, panie doktorze, że 
popełn iła  ona m orderstw o nie 
w iedząc o tem, przypuśćm y 
pod w pływ em  h ip n z y .  M ia

łem Dodubny w ypadek w cza 
sie m ojej działalności w poli
c ji ang ielsk iej. Pew ieli bardzo 
bogaty  przem ysłow iec popeł
nił sam obójstw o pod w p ły 
wem hipnozy, O kazało  się, że 
żona sam obójcy p rzekupiła  
h ipnotyzera , by zmusił je j  tnę 
ża do popełnienia sam obój
stwa. W ten sposób spodzie
w ała się zagarnąć po jego 
śm ierci m a ją tek  nieboszczy
k a  i poślubić swego kochan
ka. m p ą o ly z e r  zawisł w ów 
czas na szubienicy a  zbrodn i
cza m ałżonka skazana została 
na dożyw otnie więzienie.

D ok tó r zerw ał się z krzesła.. 
— Skąd fo .przypuszczenie? — 
zapy ta ł silnie zdenerw ow any.

— Mam pew ne podejrzen ia , 
lecz poprószę pana dok to ra  o 
zachow anie n a iaz ie  naszej ro*

! zmowy w tajem nicy , gdyż po 
pierw sze nie jestem  zupełnie 
pew ny, iż moje przypuszcze- 

, nia są słuszne, o ileby zaś tak 
było, jak  przypuszczam , to 
przedw czesny rozgłos może 
spłoszyć przestępcę i udarem 
nić jego  ujęcie.

—Oczyw iście zastosuję się 
do pańskiego życzenia, prócz 
tegu Jziś jaszcze roztoczę ści
słą obserw ację  nad oskarżoną 
i dokonam  eksperym entów , 
czy je s t  ona dodatnim  m ater 
jąłem  na m edjum .

— Baidzo panu jestem  
w dzięczny za okazaną pomoc, 
a te raz  poproszę o sprow adze
nie oskarżonej. Mani zezw ole
nie od sędziego śledczego na 
w idzenie się z mą.

— Każę ją  w te j chwili spro 
wadzić.

Po k ilk u  m inutach w prow a
dzono aresztow ana do gab ine
tu  naczelnego le ta rz a  k tó ry  
pozostaw;] nas samych. Była 
tak  zmieniana, że j t j  nie po
znałem  i z trudnością  trzy m a
ła się na nogach.

— Zechce pani usiąść — 
zw róciłem  się do n iej, w skazu 
jąc  je j  kizesło.

— C zy pani sobie m nie przy 
1 pom iną? — rozpocząłem ,

— ł ą k  jest, pan by ł u nas 
przed kilkom a m iesiącam i.

— Powiem  pani praw dę, je
stem  z po lic ji i p rzy jechałem , 
by zająć się sp iaw ą zabójstw a 
pani K. Jeżeli pani chce, bym  
je j  pomogl, to musi mi pani 
obiecać być ze m ną zupełnie 
szczerą.

M łoda dziew czyna w ybuch
ła spazm atycznym  płaczem . — 
Przysięgam  panu na  życie m o
ich rodziców, że nit zam oido 
w alam  m ojej dobrodziejk i i 
jestem  niew inna, zresztą d la
czego m iałam  to zrobm. D zie
dziczka obchodziła się ze 
m ną, ja k  z w łasnem  dziec
kiem .

W ybuch ten  i płacz b y ły  
tak  szczere, iż nabra łem  je sz 
cze w iększej pewności, że o 
ile popełn iła  tę zbrodnię to 
nieśw iadom ie.

— 1 w ierdzi pani, że nie n, la 
ła żadnej złości do dziedzicz
ki, a  guw erner pow iada zupeł 
m e co innego.

Spojrza ła  n„ m nie ze zdu
mieniem . — Ależ on i-ie mógł 
nic podobnego powiedzieć, to 
jes t niem ożliwe.

— Jednak  tak jest, czytałem  
jego  zeznanie złożone u sędzię 
go śledczego, w yraźn ie  to po

wiedział. Może ma on jak ąś  
urazę do pani?

— Nic o tem uie wiem.
— C zy nie łączyły  panią  z 

guw ernerem  bliższe stosunki? 
— zapytałem , p rzyglądając 
je j  się badawczo.

Zerw ała się z oburzeniem .— 
Żadne stosunki m nie z nim  ni® 
łączyły  i nie łączą. Jestem  ucz 
ci wrą dziew czyną.

Brzm iało to lak  szczerze, że 
nie m iałem  żadnych w ątp i iwo 
śoi o praw dziw ości j e j  słów. 
Dalsze badania pozostały bez 
owocne, oskarżona trw ała  pa 
dal w tem, że o niezem nie wie 
i że swej dobrodzie jk i nie za- 
mordowTała.

Po w y jśc iu  ze szp ita la  dc je 
ehdłem do sędziego śledcze
go. NaiwTażaiejszym  byt u la 
m nie obeenre testam ent um ar
łej, o ileby się bowiem oka
zało, że pokojów ka obdarzona 
została pow ażniejszym  lega* 
tem , to w tedy  sp raw a órzedsta  
w iałaby się na rei niekorzyść. 
Jak  we w szystkich p rzestęp 
stw ach musi tkw ić przyczyna 
popełn ien ia  przestępstw a, o 
ile oczywiście nie ma się do czy 

I iiienia z um ysłowu chorym .
(Dalszy ciąg jutro).



Dekrety, projekty, narady i komisje
—  nawet cisi dotychczas ludowcyWszyscy radzą

Po dniu  pełnym  p racy  n a 
stąp iła  w czoraj w gm achu Sej 
oiu cisza. Zebrały się jedyn ie  
celem ukonsty tuow ania  sie i 
po 'z ia łu  referatów  kom isje 
sej nowe.

O ba posiedzenia kom isyjne 
otw orzy! m arszałek  C ar. Prze 
wod liczącym  kom isji budże
tów; j został w icem arszałek 
Bvr> a, k tó ry  te j kom isji p rze
w odniczy ju ż  w  k ilk u  kaden
cjach. N a w iceprezesów  w y 
brano  posłów K am ińskiego i 
św icLińskiego. G eneralnym  re 
ferentem  budżetu  został w ice
m arszałek M iedziński, k tó ry  
referow ał budżet rów nież w  
poprzedniej kadencji Sejm u.

To' w yborze p rezyd jum  do
konano podziału refera tów  po 
szczególnych działów  budżetu. 
Następne posiedzenie kom isji 
budżetow ej odbędzie sfę we 
w to rek . Na po rządku  dzien
nym  p ro je k t ustaw y o k red y 
tach dodatkow ych cło obecne
go budżetu.
W PRZYSZŁYM TYGODNIU.

Przew odniczącym  kom isji 
d la  spraw  zagranicznych w y
b ra n y  został w icem arszałek 
Schaetzel, w iceprzew odniczą

cym  pos. Tam aszkiew icz. Po 
dokonaniu  w yborów  rozdzie
lono refe ra ty  8 p ro jek tów  u- 
staw  ra ty fikacy jnych .

N a czw artek  zostało zwoła
ne posiedzeuie Senatu  celem 
dokonania w yboru  w icem ar
szałka na m iejsce p. Śwital- 
skiego, k tó ry  został m ianow a
ny  w ojew odą krakow skim .

W przyszłym  tygodniu  o d 
będzie się posiedzenie p len a r
ne Sejm u, celem rozpatrzenia  
p ro jek tów  ustaw  o k redy tach  
dodatkow ych i p ro jek tó w  u- 
staw  ra ty fik acy jn y ch , k tó re  
przeszły  ju ż  pod ob rady  od
pow iednich kom isyj.

Poza tein w ku luarach  se j
m owych om aw iana b y ła  wczo 
ra jsza  porażka  b. min, P rze
m yślu i H andlu  pos. F loyar- 
R ajchm ana. k tó rego  kandyda
tu ra  p rzepad ła  zarów no do 
kom isji budżetow ej, ja k  i 
spraw  zagranicznych. 
NARADY PRZY DRZWIACH 

ZAMKNIĘTYCH.
W czoraj rozpoczął się w 

W arszawie kongres S tronn ic
tw a Ludowego. O b rad y  »ą 
zam knięte to  znaczy, że poza 
delegatam i, n ik t nie m a p raw a

w stępu. Kongres po trw a dwa 
dni. R eferat po lityczny  wygło 
si b. m arszałek  Sejm u R ataj. 
Dziś odbędą się wybo’ry  władz 
o raz uchw alone zostaną rezo
lucje.

SKLEPY OTW ARTE 
D O  9 WIECZ.

W czoraj w  południe  odbyło 
się pod przew odnictw em  pre- 
m je ra  K ościałkowskiego po
siedzenie R ady M inistrów, na 
k tó rem  rozw ażano szereg p ro 
jek tów  ustaw  zm ierzających 
do polepszenia sy tuacii w ro l
nictw ie. Poza tern uchwalono 
ustaw ę zm ieniającą godziny 
handlu .

Now y d e k re t p rzew idu je , 
iż w  sobotę i dnie przedśw ią
teczne sk lepy  będą m ogły być 
o tw arte  do godz. 9-ej wieczo
rem. D ek re t p rzed łużający  go
dziny hand lu  w sklepach, b y 
najm niej nie oznacza, że czas 
oracy pracow ników  został 
przedłużony. U staw ow y czas 
pracy  pozostaje niezm ieniony 
i pracow ca zobow iązany bę
dzie zw aniać swoich pracow 
ników  w dniach m niejszego 
obrotu o dw ie godziny wcze
śniej w tygodniu.

Proces morderców z 0. SI. N.
W czorajsze posiedzenie Są

du było  w ypełnione w  dal
szym ciągu badaniem  św iad
ków.

N a ław ie oskarżonych zna
lazł się w czoraj Jarosław  
K arpy niec, k tó ry  zarządze
niem przew odniczącego w dn. 
5 b. m. za niew łaściw e zacho
w anie się usunięty  został z sa 
li sądow ej n a  przeciąg  dwóch 
dni.

Jako  p ierw szy  zeznaje 
św iadek  B łażej Żołądek, w oź
ny  w  schronisku  przy ul. 
p o ls k ie j  42 w W arszawie.

Św iadek opow iada o zna
nych ju ż  szczegółach pobytu  
M aciejki w  tem schronisku 
przed  zabójstw em  i in. Pie- 
ra c k b g o . Na te  same oko
liczności b y ła  pow ołana k ie 
row niczka schroniska M arja 
Behrowa, k tó ra  rozm aw iała 
n ie jednok ro tn ie  z M aciejką 
podającym  się fałszyw ie za

Kupon porady 
prawnej

Echa z głośne] katastrofy
Na wczoraj w  Sądzie O krę

gowym  w yznaczona była  sp ra  
'wa o spowodowanie głośnej k a 
tastro fy  na dworcu Głównym  
"w W arszawie w czasie rozbiór 
ki budynku , mieszczącego eks
pedycję przesyłek pośpiesz
nych. O fiarą  tej ka tastro fy  pa 
dli: l zabity  oraz 3 ciężko ran 
nych.

V. stan  oskarżenia postaw ia 
ho Ldw arda Struga, inżyniera, 
k tó ry  w drodze p rzetargu  uzy
skał roboty rozbiórkowe, oraz 
Czesław a Scbreyera i E dm un
d a  Piotrowskiego, m istrza m a
larskiego i ciesielskiego, k tó 
rzy fak tycznie rozbiórki doko
nyw ali i wreszcie W acława 
Szuszkiewicza, naczelnika od
działu drogowego D yrekcji 
P . K. P . oraz A leksandra Ja- 
kobika, zaw iadow cę na s ta 
cji W arszaw a — Główna. Ci 
oątatni mieli powierzoną sobie 
pieczę nad  tokiem robót.

Na rozpraw ę skutkiem  cho
roby me staw ił sie główny os* 
W in n y ,  *  „

W łodzim ierza O lszańskiego.
N a w niosek prok. Żeleńskie

go okazano św iadkow i 4 foto- 
g ra fje  M acieiki, W jed n e j 
z nich św iadek u p a tru je  duże 
podobieństw o do O lszańskie- 
go, w  innych zaś pew ne różni
ce.

Na p y tan ia  obrony św iadek 
w yjaśn ia , że co do rzekom ego 
O lszuńskiego róiała jak ieś  
trag iczne  przeczucia. Świadek 
-'strzegela go naw et p rzed  k ą 
p ielą  w W iśle. M iała ona w ra 
żenie, że O lszański chce je j 
coś zlecić, lub o coś zapytać.

D ale j zeznaw ał św iadek 
Stanisław  Trzciński, poste run 
kow y policji państw ow ej. Pel 
nil on służbę w m aju  i czerw 
cu 1934- r. p rzy  gm achu M ini
sterstw a Spraw  W ew nętrz
nych. Św iadek w idyw ał w tvm 
czasie 5, 6 razy  osk. Łebeda,

którego rozpoznaje  w śród o- 
skarżonych. Łebed przecha
dzał się vis a vis M inisterstw a 
Spraw  W ew nętrznych 10, l i  
m inut obserw ując gmach. 
Św iadek w idział go również 
na K rakow skiem  Przedm ie
ściu. Łebed byw ał zawsze 
sam.

D ale j zeznaje św iadek Ja 
nina K alinow ska, pracow nica 
księgarni Kozłowskiego w. 
W arszaw ie  p rzy  ul. W spól
nej 44. Na py tan ie  przew ód 
niczącego czy poznaje  kogoś 
z oskarżonych, św iadek stw ier 
dza, iż poznaje  Łebeda i Hnat- 
kiw ską, jak o  tych, k tó rzy  przy 
chodzili do księgarn i i w ypo 
życzali książki.

O sta tn ią  książkę Łebed 
zwrócił 15 czerwca, to jest w 
d n ia  zabójstw a min. P ietac- 
kiego.

Podwójne życie chłopca
Wprowadza w podziw uczonych i lekarzy

W  dom u ziem ianina Atlcin- 
sona m ieszkającego w  Hawk- 
shaed (A nglja), ou dwóch lat 
straszy. Każdej nocy rozlega
ło się w  m ieszkaniu jak ieś  ta 
jem nicze pukanie. Początko
wo Atkinson przypuszczał, że 
to figle jego  7-letniego synka, 
F ranlta . P rzepy ta! więc m al
ca. Ten ze łzami w oczach o- 
św iadczył, że nie ma z tem 
nic wspólnego. I rzeczywiście 
przekonali się ku  swem u zdu
m ieniu, że duch nadal straszy 
choć F rank  byl pogrążony w 
głębokim  śnie. Dziecko więc 
nie kłam ało. Jednakże A tkin- 
sonowie byli przekonani, że to 
pukanie  ma jak iś  związek z 
ich synkiem . Rozlegało się z 
sypialn i i to ty lko  w tedy, gdy 
znajdow ał się tam  F rank .

A MOŻE TO ON?
A tkinson nie mógł sam w y 

jaśn ić  tego zagadkow ego z ja 
wiska. Udał się więc z syn
kiem  do lekarza  chorób n e r
wowych. Lekarz stw ierdził, że 
chłopczyk jes t doskonale roz
w in ięty  fizycznie i umysłowo. 
Spraw a ta jed n a k  bardzo  go 
zain teresow ała i postanow ił 
spędzić jed n ą  noc u łóżka swe 
go m łodocianego pacjen ta . 1 
tej nocy rozległo się ta jem n i
cze pukanie. L ekarz zaw iado
mił o w ypadku  władze. P rz y 
puszczał bowiem, że to jak iś  
fig larz stroi głupie żarty , k tó 
re n iepokoją  ludność całej 
wioski.

P o lic ja  energicznie w zięła 
się do dzieła. Chciano bowiem  
raz na zawsze położyć kres 
przesadnym  opowiadaniom  i 
ulotkom . Znaczny oddział p o 
licji p rzyby ł do dom u A tk in 
sona. Policjanci obsadzili 
w szystkie pokoje i ustaw ili 
nosten ink i przed domem. Za- 
nadł wieczór. Matka położyła 
F ranka do lóżlca. Zaledwie w 
łomu zapanow ała cisza, gdy 
rozległo się pukanie , p rzypo 
m inające z dźw ięku uderzanie 
nalcem po drzew ie. Policjanci

,-ZAMAD POtOŻłtltZY
D -ra  KA M IŃSKiPGO

K o w o j r o d z k a  2 0  
P o r o d y  C p c r z c  a  k o b ie c a3i l l

przoszukali cały  dom i n ie 
zdołali ustalić, skąd w ydoby
w a się pukanie, ani k to  puka.

K TO  OD PO W IA D A Ł Nil 
NA ICH PUKANIA?

L ekarz, k tó ry  siedział przyi 
łóżku dziecka i obserw ow ał 
je , w padł nagle na szczęśliw y 
pomysł. U derzył palcem  w k ra  
wędź łóżka W n astępne j 
chw ili rozległo się tajem nicze 
pukanie, k tó re  z dźw ięku by
ło bardzo podobne do puka* 
nia lekarza. Kom isarz po lic ji 
poszedł za jego  p rzyk ładem  i  
on, o trzym ał odpowiedź. Kil
k ak ro tn ie  dokonano tej czya- 
ności i zawsze ktoś im odpo
w iadał. O becnych ogarnęło  za 
k łopotanie. Mimowoli m usieli 
pom yśleć o tem, że w  dom u 
A tkinsona zachodzą n iezw y
k łe z jaw iska  i ze działa  tu  j a 
kaś nadprzyrodzona moc.

JAK ON T O  ROBI 
I DLACZEGO?

Pierw szy  opanow ał się le* 
karz, i zaczął w dalszym  cią* 
gu prow adzić badania. Zapu
kał w kraw ędź łóżka i przyło* 
żył dłoń do głow y malca* 
C hłopczyk w zdrygnął się we 
śnie, lecz „ d u d C  nie odpow ie 
dział na pukanie

To przekonało lekarza , że 
tajem nicze pukanie  stoi w  ści 
słym  zw iązku z śpiącym  mai* 
cem. Z tego to pow odu odrzu* 
cił przypuszczenie o dz ia łan iu  
jak ie jś  siły  nadprzyrodzonej. 
W ierzy, że znajdzie  zczasem 
przyczynę fegu niezw ykłego 
zjaw iska. Tw ierdzi, że ch łop
czyk podczas snu puka. Lecz 
narazie nie może ustalić, w  ja  
k i sposób to robi i co go do 
tego sk łan ia?

CO  TO  ZA FENOM EN?
N ajw yb itn ie js i lekarze  An- 

g lji zain teresow ali się tym  
w ypadkiem . Zw rócili się do 
A tkinsona z prośbą, by po
zwolił im zaopiekow ać się 
F rankiem , którego chcą pod
dać dłuższej i bacznej obser* 
w acji. N iebaw em  F rank  zosta 
nie um ieszczony w  jed n e j z 
najlepszych  k lin ik  londyń* 
skich i tam uczeni będą się 
sta ra li w yjaśn ić  przyczynę te 
go tajem niczego pukania. C zy  
im się to uda? W ykaże p rzy 
szłość.

700 Z Ł O T Y C H  N A G R O D Y ! !
Wielki K onkurs FSrmy „ P O L S K A  T K A N IN A 41

w gotówce1. Nagroda 200 zł-
2. * 100 „ 
3, m 80 ■

Objaśnienie:
Do 8 wolnych pól należy 
wstaw ić liczby dowolne 
od 3—11 w ten sposób, 
aby snina ich. licząc we 
wszystk eh kierunkach da. 
la liczbę 21.

Tylko
w y sy łam y : 3 m tr. m ate ria łu  na eleganckie ubranie

4. Nagroda 60 zł. w  gotówce
5. n 40 „ rn

n 6. w 20 » w
I 1 row er najlepszej marki wartości 200 złotych.

W celu ziednanla sobie stałych klijentów w śród szerokich w arstw  konsumentów naszego kraj*, 
postanowiliśmy ogłosić wielki konkurs z nagrodami pieniężnemi za dobre rozwiązanie szaraay-
Praw idłow e rozwiązanie należy nadesłać jednocześnie w raz z zamówieniem na eden luo w ię

cej z niżej wymienionych reklamowych kompletów- . , ,
Biorąc pod uwagę ogólny kryzys gospodarczy i również w celu zwalczania niesolidnych 1 nie* 
zarejestrow anych firm. które w ysytaia tandentę, postanowiliśmy obniżyć ceny naszych komplo* 

tów do poziomu nigdy dotąd nienotowanego.
N asze  rek lam ow e kom p le ty  z o lb rzym ią  zn iżką  cen. 

złotych 9 g ro s zy  10
męskie, Jesienne lub zimowe (wzory bielskich kamgarnów) lub I ubranie męskie, goto* 

we, gładkie lub deseniowe o dobrem wykończeniu od nr. 46 -52 . 1 pouliower męski, zimowy, gruby i d e P ^  w S^a3
lowym kołnierzem, 1 koszulę męska w dobrym gatunku z modnem wykończeniem satynowem  lub 1 p. kalesonów białych w dMKonałym ga 
tunku, 1 szal męski, wełniany, najmodniejszy lub 1 pasek zamszowy do spodni z tadną niklową klamrą, 1 p. skarpetek deseniowych 8 .moc*
nych, I kraw at jedwabny i 3 chusteczki męskie do nosa, duże z ładną, kolorową obwódką. Teu sam komplet w  lepszym gatunku zł. 11 gr. 90,
zaś w najlepszym gatunku zł. 13 gr- 90.

Tylko złotych 9 g ro s z y  60
w ysyłam yt 4 mtr- m ateriału na modną suknią damską o nainowszem wiązaniu. 1 sw etr (poullower) damski, efektowny, bardzo modny, 1 chu
stkę zimową w kraty jasne lu b  ciemno, I p pantofli damskich (oodać rozm iar obuwia). 1 koszule damska, mędapolamową, luksusową we 
wszystkich kolorach według żądania lub 1 koszulę damską p. wełniana. 1 p. reform z dobrego elastycznego trykotu. 1 p, pończoch dams
kich wełna z  jedw ab'em  iub 1 apaszkę czysto wełniana b- modna w piękne w zory, 1 pasek, 1 p. rękawiczek czysto welniauych b. eleganc
kich i 3 ćhusłeczki damskie, batystow e do nosa. Ten sam komplet w lepszym gatunku zł. 12 gr. 30, zaś w najlepszym gatuuku zł. 14 gr. 25.

T y l k o  z a  z ł o t y c h  2 3 . -
w ysyfam yt I sztukę płótna białego 17 mtr. w b. dobrym gatunku na bteUzne wszelkiego rodzaju firmy I. K. Poznański Sp. Ake.. 2 koł
dry  pikowe n» łóżka w  eleganckie kw iaty żakardow e. 6 mtr, flaneli bietiinianej, miękkiej i puszystej na wszelka bielizną, pyjam y t szlafroki 
lub 6 mtr. zefiru w modne prsażki na koszule męskfe. dzienne, 6 mtr. ręcznikowego czysto białego w zór kostek iub 6 ręczników waflowych 
z trentfzlaml i 2 dyw any ścienne w ładne, tkane obrazy.

Ten sam komplet w nsTepszym gatunku #1. 26. Powyższe komplety w ysyłam y za zaliczeniem pocztowem na listowne zamówienie. Płacf sie
przy odbiorze na poczcie. . L . . .  . . , . .

BEZ RYZYKA: Jeżeli się tow ar nie podoba, przyjmujemy takow y spowrotem, a pieniądze natychm iast zwracamy. —
K ażdy, kto nadeśle prawidłowe rozw iązanieszarady w raz z zamówieniem na leden lub więcej kompletów, będzie zamieszczony na liści* 

tłCze$tnfK<Vw przy podiial© nagród Podział nagród odbędzie słe w obecności Rejenta Łódz ’?ego w dniu 20 gnidn a 1935 roku.
Adresować; Firmo Ml®©8sl€ci T k a n i n a 11! (LócBig u l« MMOfllliSSZltl 3a O d d Z o  t 2?.

Oprócz nagród pleu lą iu y e li doląemty do twtdel PM#W wartościową p ra n j*



Emeryt kolejowy o swe] doli i niedoli
Czem mierzy się zasługi, a czem zaskarbia łaski?

W kilku- ostatnich num erach 
om aw ialiśm y sy tuację  p anu ją  
cą obecnie w naszem k o le jn i
ctw ie. W yw iady, jak ie  p rze
prow adziliśm y z różnemi kate  
gorjam i służby kolejow ej, na 
św ierlily  w dostateczny spo
sób w arunk i, w jak ich  p racu 
je  b rać  k o le ja rsk a  i z jak iem i 
frudnofc.am i m usi się bo ry 
kać.

Zanim przystąp im y do da l
szego w ysuw ania na św iatło 
dzienne bolączek pracow ni
ków  kolejowych, niesposób 
jest pominąć spraw ę em ery
tów.

W  żadnej chyba insty tucji, 
naw et w M agistracie W arszaw 
skim  niem a takiego m entliku  
em erytalnego, ja k  na kolei. 
[Wysłużony pracow nik kolejo  
w y bez względu nato, jak ą  
spraw ow ał funkcję, jeśli od
chodzi na em ety tu rę , zaczyna 
zazw yczaj nową pracę, polega 
ją c ą  na piocesow anui się z 
w ładzam i kolejow em i o zabez 
pieczenie sw ej starości, kto 
r e j  dożył przecież w ciężkiej, 
w yczerpu jące j i zdiow ie i ner 
wy ira c y . Sądy, procesy, 
św iadkow ie, podania i skargi 
p och łan ia ją  czas, pieniądze, 
ostatnie oszczędności a  jeśli 
ich niem a, zm uszają do poży
czek i w reszcie kończą się pro 
cesem  przegranym , bo em ery t 
m e dopełnił takich, czy in 
nych form alności służbowych.

N ajw iększą  dzis ie jszą  bolączką 
cn .ąry tów  ko lejow ych , je s t sp raw a 
jzaliczenia do siużby la t p rzep ra- 
c jw anych  na ko le jach  państw  za 
borczych.

Jak  i o ile  n iesp raw ied liw e są 
w szelk ie  w te j sp raw ie  zarządzen ia , 
opow iada nam  jrd e n  z em ery tów  ko 
lejow ych.'

SZAttY c z ł o w i e k  o  SW 1C H  
L  ŁUGACH.

— P rzed  O drodzeniem  N iepodle
głości p racow ałem  w ch a rak te rze  
m aszyn isty  n a  drodze w arszaw sko- 
w iedeńsk ie j. P ra c o d a v c ą  moim był 
w praw dzie  rząd  rosy jsk i, a 'e  ja  b y 
łem  Polak iem , iak i teraz nim  je 
stem , ja k  i pozostanę mimo ciągłych 
p rocesów  o p rzy zn an ie  mi em ery tu  
ry . N a .Jcolejnch polskich" p raco 
w ać n ie  m ogłem, bo kolei polskich 
w  ty m  czasie nie by to. K iedy w po
czątkach  W ojny część k o le ja rzy  Fo 
laków  uciekać poczęta do Piosji, ja  
pozostałem  w k ra ju  i by tem  p ie rw 
szym  z tych, którzy poprostu  m ó
wiąc, budow ali z niczego Polsk ie  
K o le je  Państw ow e. Dziś, k iedy  s te 
ra łem  sw o jj życie, k iedy  strac iłem  
liiy , w ychodzi zarządzen ie, że m oje 
ła tą  służby na ko le jach  polskich pod 
zaborem , nie m ogą mi się liczyć do 
e m ery tu ry , bo nie p racow ałem  d la  
P aństw a Polskiego?. C iekaw  je s tem  
ty lko , czy k tó ry  z n ..szych k o le ja 
rzy  n iep racu jącym  dla Polski, go
dziłby  się przey.ozić na  m aszynie  li
te ra tu rę  w olnościow ą i czekać ty l
ko na  chw ilę, k iedy w padnie  „o- 
c lira ca"  i zam knie człow ieka do wię 
zienia?

— C zy pan ju ż  w ystępow ał 
w  te j spraw ie na drogę sądo
wą?

— W tej chw il prow adzę 
w łaśnie proces, ale nie wiem, 
ja k ie  fe d ą  niego rezulta ty .
MOŻNA NIE ZAZDROŚCIĆ 

TYM EMERYTOM.
— k  jak a  je s t ogólna sy tu 

a c ja  em erytów  kolejow ych?

BEZSENNO#
WYNISZCZA 0RSAN9ZM

a p o w sta je  często w sku tek  zabu
rzeń  u k iad u  nerw ow ego.

Zioła M agistra  W olskiego ,Pasive- 
*osa" zaw ie ra ją  roślinę o w łasno
ściach u sp ak a ja jący  ih  P assiflo rę  
(K w iat Męki P ańsk ie j). Ł agodzą o- 
n e  zabu rzen ia  system u nerw ow ego 
(nerw icę serca, bóle i zaw roty  gło
w y, uczucie irep o k o ju ). sp ro w a
d z a ją  k rzep iący , n a tu ra ln y  sen i 
itosują się w c ierp ien iach  czynno

ściow ych uk ład u  nerw ow ego. Ze 
w zględu  na sw e łagodne dzia łan ie  
(pozbaw ione szkodliw ych  w pływ ów  
ubocznych) m ogą być .stosow ane 
bez  obaw y p rzy zw y cza jen ia  przez 
w szystk ich  bez różnicy w ieku.

Zioła ze znak  ochr. „P asiv ero sa“ 
Jo  n abyc ia  w ap tek ach  i d roger- 
jacL  (składach ap tecznych).

W ytw órn ia  M agister E. W olski, 
[W arszawa, Z ło ta  i i  m, i .

— P rzy  w szystkich obniż
kach pensy j, obniżano n a tu 
ralnie i em ery tu ry  kolejow e. 
Znam takich ko le ja rzy , k tó 
rzy po pew nej w ysłudze la t 
na kolei, o trzym uj i obecnie 
sześćdziesiąt złotych miesi ęcz 
n e j em ery tu ry . Jak  w takich 
w arunkach  mogą się u trzy 
m ać? jes t zagadką. G dyby 
nie m ieli dzieci, k tó rzy  d a ją  
im kąt albo jak ie  tak .e  u t rzy- 
manie na pewno m usieliby 
pójść na żebraninę. A le ten  
m edal m a także stronę odw ic t 
ną. M amy obecnie na kolei 
sporą liczbę em erytów  Lezą
cych saledwie po .rzydzieści 
k ilk a  lat. Młodych silnych, 
zdrow ych i zdolnych do p ra 
cy ludzi.

— Skąd tacy  się b iorą?
K TO  TAKI, TEN PAN?

— D la  p rzy k ład u  podum  panu ta 
ki fak t: na  s tac ji naszej pracow ał 
pew ien pom ocnik m aszynisty  na no 
ciągach tow arow ych ; nigdy nie przy 
chodził na służbę trzeźw y, a nie by 
ło chyba dnia, żeby nie w yw ołał ja  
k ie jś  aw an tu ry . P ro tokó ły  po licy j
ne b y ły  d la  niego drobiazgiem , na 
k tó ry  nie z,vracal uw agi. Po je d n e j 
z bó jek , ja k ą  w yw ołał na stacji, 
w ezw any został cło naczelnika. O- 
św iadczono mu, że zosta je  zw olnio
ny karn ie . N ie p rze ją ł się jed n ak  
tem , zagroził, że się zemści I w re 
zu ltac ie  je s t obecn ie  nn em ery tu rze , 
pob iera  120 złotych m iesięcznie i 
śm ieje się z nas wszystkich. Takich 
p rzyk ładów  m ógłbym  panu  p rzy to 
czyć kilka.

— A ja k  się p rzedstaw ia  sp raw a

zw olnień z pow odu złego s tan u  zdro 
w ia?

— Jest to  chyba najw iększa  bo
lączka pracow ników  kolejow ych . 
N ajczęściej’ do ty k a  on; muszy listów 
i pom ocników  m aszynistów . N ie po
trzeb a  w cale u tra ty  zdiow ia, an i 
m in im alnej choćby ty lk o  zdolności 
do p racy . W ystarczy  za ta rg  z w ła
dzą zw ierzchnią, albg b rak  sym patji 
u  w ładz, żeby być natychm iast 
przedstaw ionym  na kom isję lekarską, 
a  tam  sp raw a idzie  ju ż  try b em  u- 
ta rtym . Jeśli p racow uik  za tru d n io 
ny by ł na kolei przez k ilkanaście  
ty lko  lat. to nikom u ch y b a  dziw nem  
się nie w yda, ż t  podczas te j p racy  
zdrow ia swego nie podreperow ał, 
ale przeciw nie, m usiał je  w w ięk- 
jzym , czy m nie jszym  stopniu  u tra 
cić. M aszynista, kt 'r y  w iecznie ty l
ko w y p a tru je  znaków  i sygnałów , 
m usiał n a tu ra ln ie  strac ić  pew ien 
procen t i norm alnego w zroku, i 10 
je s t zupełn ie  zrozum iałe. K om isja 
tym czasem  bez żadnych w ątp liw o
ści o rzeka , że pracow nik  nie nada
je  się w ięcej do służby i p ize jść  
musi na em ery tu rę .
BA, GDYBY NIE STRACIŁ ŁASK...

— G dzie zatem  tkw i tu ta j n iesp ra  
w iedliw ość?

- -  W tem , że gdyby  nie straci) 
łask u panów  zw ierzchników , to 
pracow ałby  w dalszym  ciągu i ni
kom u nie przyszloby  na myśl, ż>e 
coś m u tam  w zdrow iu  jeg o  za
brakło .

Mamy pełne praw o w ierzyć 
naszem u inform atorow i, że w 
opisyw anych przez niego w y
padkach, niem a przesady, sko 
ro spraw a em erytów  ko lejo  
wych dzień w dzień p raw ie  od 
b a się sm utnem  echem przed 
sądam i państw owem i.

Od m łodości do starośc i będziesz m ieć Z  D  k  O  W  £  2 Ę B Y  
Używaj sta le  A  G  A  T O  L* p as tę  do zębów ST. GÓRSKIEGO

ZIO ŁA  Z  cm MARCU D-ru lA U fflA
ł ^ g u L u j ą  ż o tą c L e Ą .u s L M c y ą  o b s tr  u k c ję

PrzoaowniK z ts ti , onieeinn^n?
ubezpieczeniomRozpoczęty onegdaj proces 

przód. Józefa Skuwrońsi lego, 
oskarżonego o podpalenie 
własnego m ieszkania p rzy  ul- 
D anitow iczow skiej 10, przecią 
gnął się do w ieczora w czo ra j
szego.

Po przesłuchaniu  licznych 
świadltów  Sąd O kręgow y
przystąp ił do w ysłuchania o- 
p in ji biegłych, k tó rych  powo
łano zarów no z pośród ofice
rów  straży  ogni iw ej ja k  i in

spektorów  
wych.

Sąd, uznając, iż zebrane da 
w ody nie są w ystarczające do 
w ydania w yroku  skazujące* 
go, uniew innił przód. Sko
w rońskiego od ciężkiego za
rzutu .

Przód. Skow rońsk od chwi
li wszczęcie dochodzenia był 
zaw ieszony w czynnościach 
służbowych.

Sensacyjna skarga b. pasła
Sąd Grodzid w Łowiczu roz-1  wiedziała, iż Andrzejewski w

poznaw ał sensacyjną skargę b. 
posła Feliksa Andrzejewskiego 
przeciwko nauczycielce m iej
scowego seminarjiim , Julji Krę 
cickiej, o zniesławienie.

B. peseł Andrzejewski, nale
żący w swoim czasie do Stron
nictw a Chrześcijańskiej Demo 
kracji, przeszedł do szeregów 
B. B. W. R. 1 z ram ienia Bloku 
uzyskał m andat poselski.

W czasie wyborów do Sejmu 
we wrześniu r. b.. głosi skar
ga, na zebraniu przedw yboi- 
czem Ju lja  Kręcicka, członki
ni Związku P racy  Ob; watel- 
skiej Kobiet, om aw iała kandy  
d a tu ry  zgłoszone w okręgu ło
wickim.

Przechodząc do charak tery
styki Feliksa Andrzejewskiego, 
k tó ry  ubiegał się również o 
m andat poselski, Kręcicka opo
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Przez głupie pom ysły  Hip 
cia, świeże sem patje, czyli 
te W arełcie z b load obarzan- 
kiem  na głowie, na amen 
straciłem . Jak  sie to w tedy te 

* dziew czynki gdzieś po d ro 
dze pogubili, tak  polecieli do 
domu. A tam  czciglodne ciot
ki z zębam i dc niech, ze 
m aszkarady  z siebie po no
cach urzeczyw istniajo . To te 
cw aniary  daw aj bajcow ać, 
że łobuzy na niech napadli, 
i żeby nie my, to d jab li w ie
dzo, czy by cale do domu 
w rócili. C notki sie ze w zru
szenia pobeczeli i jedna  z 
niech co w sw ojem  czasie za 
b rab iu ie  była, zaproszenie 
nam  nn „ tańcu jące h e rb a t
k ie" przysłała.

C zytam  te k a rtk ie  raz i 
d rugi i kom pinuje, co za ja 
sny gw int? M ałpiszony i n ie
dźwiedzie skaczące w idzia
łem, tańcującech  w arja tów  
także samo, ale  tańcu jącej 
herbaty  jeszcze nie.

N aperfonow ałim  sie i gania 
m y w Jerozolim skie. Po d ro
dze „Pod flondre" wdepuę- 
linf, bo pomyśle lim sobie, że
0 w iele na h e rb a tk ie  proszo, 
to wódzi pew nie n ie zoba
czeni, a  herba tka, wiadomo, 
pieski napój, hum or p su je  i 
podobnież anatom je  obsusza.

Zakropilim  ja k  sie pa trzy
1 pod letk iem  gazem do tego 
pałacu zapycham y. Dzwo- 
niem , zaproszenie jak iem uś 
parzygnatow i pokaz ujem  i 
prosto do salonu sie tranżo- 
lem.

Troch ę głupio z początku 
sie nam  zrobiło, bo widziem, 
że pełno a rystokra tycznech  
gości, cygary  se tlo, faŁzy- 
w em y brelan tam y  błyszezo, 
fro te rk a  śliska, ja k  nagła 
śmierć...

Zerw ali się goście na nasz 
w idok i kosztowności ua 
g randę  chow ajo. Ale podle

cia ła  ta  h rab ln ia , w ita  sie 
z nam y, podziękow anie za 
ratonek  tech dziew czynek 
sk łada i gości uspokaja , żeby 
sie n .e naw alali, bo nikom u 
k rzyw dy  nie uskutecznieni.

Zaczęlim sie z różnem y 
fra jeram y  poznawać, aż p rzy 
leciała m oja  sem patja  Wa- 
relcia  z tem y d w ie m 1 fin- 
gizamy i także samo nam  pu 
blicznie dziękn jo  i o kiecuch 
ny sie py tajo . Ale W icek sie 
pochw alił, że ju ż  daw no jech 
na K iercelaku  na  ochlaj opy- 
lilim , ale  że nietęgi to by ł cy
mes. to i n iew iele utargow a- 
lim.

Chciałem  zrazu W icka w 
zęby szurnąć, że sie w yga
dał, alem  sie pom iarkow ał i 
w ytłoinaczyłem , że mu sie w 
pi jauein w idzie ozor trochie 
poplątał, znakiem  tego sam 
nie wie, co ględzi, Lo owszem 
kiecuchny nafta lino  p rzesy 
pane, żeby jcch  m yszy nie 
zjedli, w  szal ie leżo.

Nie w ypada przecie na  w i
zytę idąc, babskie ciuchy ze 
sobą taszczyć. Potem  lwem 
salonow em  sie zrobiłem  i 
głodnem y kaw ałam y tow a
rzystw o zaezęłem bawić, po- 
tańczylim  ( rochie, w reszcie 
na przekąsk  ę do sto łu  nasz 
poprosili.

Pow eseleli chłopaki, ja k  
żarcie p rzyuw ażyli i daw aj 
wchm ulać, ja k  ma Ipa k it. W 
j^duern momoncie natrze, że 
Mip cio gnat serw etko  obwi- 
noł, w  obie g raby  u ją ł i ob
gryzać zaczyna.

T ylko  tego b iak u je , żeby 
go jeszcze goleniu po p iesku 
p rzydepnoł — rozezłościłem  
sie w duchu i daw aj m u nogo 
pod stołem  oborow e w ycho
w anie w ypom inać. A ten  je 
szcze z pyskiem  do m nie:

— Feluś, d ran iu  jeden , 
sam gadałeś, żeby habanm y 
goło g rabo  m e brać, znakiem

tego przez serw etk ie  frygam , 
to kiego g rzyba sie cze
piasz?

Goście w  śmiech, że n iby  
H ipcio tak i dow cipny, a mnie 
ze złości fry b ra  pod sam su
fit trzęsie, bo widzę, że znu- 
wuż M icek widelcem  w u- 
chu m a jd rU je . Nie w y trzy 
m ałem  i ja k  go n ie, p rzy iw a- 
nie pięścio w bok.

— Maso ciemną, widelcem 
nie w uchu, ale w zębach sie 
dłubie! — pouczam.

Ale jeszcze rum ienić sie za 
niech m usiałem , bo te tum a
ny  znowuż serw etki, do nosa 
zużyw ali. N ajadłem  sie w sty 
du i przysięgłem  sobie, że 
już  nigdy, jech ze sobo po sa
lonach ciągał nie będę.

Tem czasem  h erb a tk ie  p o 
dali, ale przyuw ażyłem , że 
Hipcio coś łbem. kręci, u na 
-.rześle sie w ierci, ja k b y  go 
robaki gryźli. W idać nie 
spodobało m u sie, że to  n iby  
oszukaństw o, zw yczajny  puc, 
bo zw yczajna k ranow a farbo 
w ana h erba ta , a  pisało, że j a 
ko waś tańcu jąca  m iała być.

Jednoraz patrzę, a  m ój H ip
cio pocw hu flachie jed n e  i 
d rug ie  czystego szp iry tusu  z 
kieszeni w yciąga i do samo
w ara, co ak u ra tn ie  koło n ie
go stał, przelewka, isb y  nikT 
nie w-dział. No i faktycznie 
tańcu jąca  h e rb a tk a  sie zrobi
ła. bo ju ż  po d rug ie j szk lan
ce w szystkie goście nożka- 
m y p rzeb iera ł i ustać nie 
mogli.

H um or sie poprawni, ale 
kuch ta  obiecankie dostała, 
że ju tro  na zbite m erde z po
sady w yleci, że n iby  wódzi 
zam iast h e rb a ty  naw arzy ła .

Zatańczylim  potem  solo z 
W arelcio k a r  jok ie , w reszcie 
k toś zapreponow ał, żebym  
sie w  to w -rz y sk ię  gre, czyli 
w „ ta la ra"  zabaw ili. Zamiast 
ta la ra , b rebrna dycha, czyli

m aju 1926 r. iv obelżywy spo
sób w yrażał się o M arszałku.

Andrzejewski czuje się po
krzyw dzony tym  zarzutem  i 
prosi o ukaranie  nauczycielki.

Kręcicka ze swej strony zao
fiarow ała dowód p ra ’ idy.

W rezultacie dowód ten zo
stał przeprow adzony i Sąd Krę 
cieką uniewinnił.

Sensacyjny ten w yrok odbił 
się szeroko w sferach politycz
nych.

dziesięciozłotów ka w ku rs  
poszła, ale  w trym iga  sie 
gdzieś zaw ieruszyła, że n ijak  
je j  nie m ożna było znaleźć. 
D opiero  na d rugi dzień „Pod 
flondro** u W icka p rzy  ra- 
chonku sie odnalazła.

Znakiem  tego bylim  zmu
szone gre przerw ać, bo d ru 
giej m onety  n ik t już  nie 
chciał rezykow ać. Żeby to- 
w arzyskość utrzym ać, H ip
cio p repozycje  zrobił, żebym  
w praw dziw e gre salonowe, 
czyli „salonowce**, sie zabaw i
li

Goście sie z początku sprze 
ciw iali, a le  że ten  cały  puc 
p rzecie na  nasze cześć sie u- 
rzeczyw istniał i m y faktycz* 
nem y bohateram y tu bylim , 
tak  sie w reście zgodzili.

N aw et nie dom yślałam  się 
ja k i to ma być s tart, skąd Hen 
ry k  otrzym ał i ja k i to był sa
molot!

Na p ierw szy  ogień, na o- 
ehotn ika gość jeden  cie poło- 
żvł. N ajpierw ' ja  go klep- 
łem  — zgadł. Potem m nie Wa- 
relc ia  k lep ła  — także samo 
odraz zgadłem, bo serce mie 
to pow iedziało. Ale ja k  Wa- 
relc ia  sie wystawała, tak  H ip
cio pow ieda do m nie cichuśko.

— Poczkaj Feluś, ja k  ja  jo  
k lepue, na pew niuka nie zgad 
nie.

Nim sie zdążyłem  skapo- 
woó, a  H ipek  ja k  nie splunie 
w  sw oje niedźw iedzie łape 
i ja k  n ie rąbn ie  W arelci w 
w ystaw ę, ty lko  kiecuchna 
nowa trzasła.

W rzasła okru tn ie , bidaczka, 
ale fak tycznie  nie zgadła, bo 
w tem  samem m omencie zem- 
glona na ziemie chlapła. My
ślałem , że m nie serce ze żalu 
naw ali, tak  ty lko  gwizdłem 
przez  zemste J lipka  w  ucho 
i na  ra tonek  sie rzuciłem .

Ża wodo cie rozglądam , że
b y  ja ocucić, ale przez po
śpiech za szk lank ie  z gorąco 
herbato  sie złapałem  i n ie
chcący je j  cale fa c y ja tk e  
poparzyłem . R aban sie cho
le rn y  uskutecznił, W areJcia 
sie na całe gard ło  drze, go
ście ja k  zwmrjowane latajo... 
tak  z tego bałaganu skorzy- 
stalim  i dęba...

W icek ty lk o  na pam iątk ie  
bu tle  perfun  z kom ody na
w alił, a  znowuż H ipcio czy
jeś  kalosze z ziemi przez roz
targn ien ie  zgrandzil. Zato ja 
straciłem  najśw ieższe sem pa
t je  i te ra  z rozchrom olońem  
do k rw i sercem  chodzę.


